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Czwartek, dnia 22 grudnia 1938 


liebyway fakt który nie wymaga komenta 


Skarga zarządu stołecznego Stronnictwa Narodowego do Sądu Okręg. w Warszawie 


Wileńskie „Słowo“ oraz warszaw- 
ski „Kurier Polski" donoszą: 


„Zarząd stołeczny Stronnictwa Na- 
rodowego wniósł w dniu wczorajszym 
następującą skargę do Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie: 

„W nocy z czwartku na piątek (z 
15 na 16 bm.) 6 godz. 2 przybyła do lo- 
kalu zarządu warszawskiego oddziału 
Stronnictwa Narodowego przy ul. Zło- 
tej nr 30 większa liczba policjantów u- 
mundurowanych i wywiadowców, któ- 
rzy zaczęli dobijać się do lokalu Stron- 
nictwa oświadczając równocześnie, że 
w wypadku nie otwarcia drzwi zosta- 
ną wywalone, Policja nakazałą znaj- 
dującym się w lokalu członkom Stron- 
nictwą Narodowego, zajętym przygo- 
towania do akcji wyborczej do Ra- 
dy Miejskiej, ubrać się w ciągu trzech 
minut, a gdy jeden ze starszych człon- 
ków stronnictwa nie dosłyszał wezwa- 
hia, został uderzony pałką. 

„Tymczasem policja przeprowadzi- 
ła rewizję w lokału zarządu. Przy re- 
wizji był obecny Stanisław Burczac, 
kandydat na radnego miejskiego z li- 
sty Stronnictwa Narodowego, sprowa- 
dzony z mieszkania prywatnego, Na- 
stępnie policja zatrzymała kilkunastu 
członków stronnictwa, których zabra- 
ła do VIII komisariatu. Policja przy- 
była trzema samochodami, Osiemna- 
ście zatrzymanych osób wsadzono z 
kolei do auta ciężarowego I wywiszio- 
no pod Warszawę w okolice Mińska 
Mazowieckiego. Następnie poczęto wy- 
sadzać po dwie osoby w szczerym po- 
lu. Jako ostatnią partię wysadzono 
dwie kobiety koło miejscowości Milo- 
sna. Nocy tej móz dochodził do 14—15 
stopni. Według pierwszych wiadomo- 
ści zostali poszkodowani na skutek 


śniegi w Chinach 
W północnych prowincjach Chin 
spadły duże śniegi. Rzeka Żółta w gór- 
nym biegu całkowicie zamarzła. 


Groźne trzęsienie ziemi 


Stambuł. (PAT) Trzęsienie zie- 
mi, jakie nawiedziło okręg Kirszeir, 
przybrało rozmiary  grożniejsze od 
trzęsienia ziemi w roku ubiegłym. Ru- 
nęło 50 domów a 250 zostało poważnie 
uszkodzonych. Ofiar w ludziach nie 
ma, gdyż ludność przy pierwszych 
wstrząsach uciekła w pole. 


powyższej akcji policji: Alicja Gajder, 
zamieszkała w Otwocku, Aleksandra 
Hochberg, Władysław Wojtkowski, 


Jan KEietliński, M. Łuniewski (lat 60). 
„Wszelkie komentarze do powyż- 
szej skargi są zbyteczne". 


Prezes adwokat K. Kowalski apeluje 


Prokurator nie wniósł apelacji 


sprawie prezesa Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego mec. Kazi- 
mierza Kowalskiego, skazanego na dwa 
miesiące aresztu za nawoływanie do 
bojkotu wyborów, jaka odbyła się w 
Warszawie dnia 7 grudnia rh., obrońcy 
mec. Kowals 


iego zapowiedzieli wnie- 


o sporządzenie na piś 


skargi apelicyfnej, prószęć Syd 


sadnienia wyroku skazującego. by móc 
wnieść skargę apelacyjną. 

Jak się dowiadujemy. 
rie zapowiedziała wniesienia 
apelacyjnej, przyjmują> tym 
wyrok za ostateczny. 

Rozprawa apelacyjna odbędzie się 
zatem w Sądzie Okręgowym w War- 
| szawie za kilkaaniesięcy: 97 


prokuratura 
skargi 
samym 


Arabowie zestrzelili angielski samolot 


Wedlug niesprawdzonych dotychczas wiadomości w potycz- 
ce zginęło 30 Anglików, a 100 jest rannych 


Beiruth. (PAT) Jak donosi dzien- 
nik „Berut”, w związku ze zwołanym 
przez Fakhri Naszaszibi zgromadze- 


niem w miejscowości Yata, aktywiści 
arabscy usiłowali napaść na wieś i roz- 
bić zgromadzenie. Doszło przy tym do 


2 
, SPADE Z NIEBA? 
Tak- by się mogło wydawać. 


Są to jed- 

nak naturalnie tylko ciekawe ćwiczenia 

gimnastyczne amerykańskich studentów 
w Los Angelos 


starcia z wojskami brytyjskimi. Ara- 
bowie zestrzelili samolot brytyjski i za- 
bili 30 żołnierzy brytyjskich, a 100 ra- 
viti, 


Wyrok Smierci ra Nowaka zatwierdzony 


Sąd Najwyższy w Warszawie skargę kasacyjną oddalił 


Warszawa. (Tel. wł.) We wtorek 
w południe przed Sądem Najwyższym 
w Warszawie odbyła się rozprawa ka- 
sacyjna mordercy ks. Streicha w Lu- 
boniu pod Poznaniem Wawrzyńca No- 


Warsza wa, 20. 12. (S) W głośnej 


| waka, który skazany był przez Sąd 
Okręgowy w Poznaniu na karę śmierci. 
Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwierdził. 
Żaden z adwokatów nie chciał No- 
waka bronić i wreszcie wyznaczono do 


100 milionów lirów strał 


Ogień na szwedzkim statku ,„! 


tockholm* powstał od nie- 


dopałka 


Triest. (PAT) Pożar, jaki wy- 
buchł wczoraj na pokładzie znajdują- 
cego się w stoczni Monfalcone statku 
szwedzkiego „Stockholm*, trwał do 
rana. W akcji ratunkowej brały udział 


straże ogriiowe z Triestu, Gorycji i Udi- 

ne. Straty wynoszą około 100 milionów 

lirów. 

| Ogień powstał od niedopałka, rzu- 
conego przez jednego z robotników. 


40 osób ofiarami zderzenia statku 


Groźna katastrofa w porcie lizbońskim — Włoski statek wpadł na wypełniony 


Lizbona. (PAT) W katastrofie, 
jaka wydarzyła się wczoraj w porcie 
Lizbony, zginęło według dotychczaso- 
wych danych 40 osób. 

Włoski statek-draga wpadł, płynąc 


pasażerami prom 


z całą szybkością w dół rzeki, na prom, 
wypełniony pasażerami, przeważnie 
robotnikami, ich żonami i dziećmi, 
którzy opuścili lewy brzek rzeki Tago, 


by przepłynąć na drugą stroną. Prom | 


zatonął w ciągu trzech minut. Szwedz- 
ki lotniskowiec „Gotland“ zdołał ura- 
tować liczne ofiary ! atastrofy, 


— 


jego obrony adw. Hoffmokla Ostrow- 
skiego. Nowak, który od początku pro- 
cesu, zarówno w pierwszej jak i dru- 
giej instancji zachowywał się butnie 
i cynicznie, załamał się i po dłuższym 
pobycie w więzieniu zaczął stosować 
inną taktykę. 

Po rozprawie Sąd Najwyższy odbył 
trzygodzinne posiedzenie, na którym 
kasację oddalił i wyrok zatwierdził, (w) 


Zmarły czworaczki 


Czerniowce. (PAT) Z Vadeni 
donoszą, że czworaczki płci żeńskiej, 
które niedawno temu powiła miesz 
ka tej miejscowości Paraskiwa 
ne, zmarły. 


Przymusowe lądowanie 


Rzym. (PAT) Wodnosamolot, na 
którego pokładzie znajdowało sie pię- 
ciu ludzi, zmuszony był wodować na 
południe od Sante Maria di Leuca. W 
wypadku tym zginął pilot. 


Podróże króla greckiego 


Londyn AT) Król Jerzy grecki 
wyjechał d: z Londynu do Bru- 
eli z wizytą do króla Leopolda bel- 
gijskiego. Pobyt króla Terzezo w Bru- 
kseli będzie posiadał charakter ściśle 
prywatny. 
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0 czym radzono w Gódóllo 


Z pobytu min. Ciano na Węgrzech — Przypuszczenia prasy włoskiej i francuskiej 


(d) Budapeszt. (PAT), Włoski mi. 
nister spraw zagranicznych hr. Ciano 
złożył w poniedziałek rano wizytę mi- 
nistrowi spraw zagranicznych hr. Csa- 
ky. po czym obaj odwiedzili premiera 
Imredy ego. Rozpoczęta wówczas 
rozmowa trzech mężów stanu konty- 
nuowana byłą w godzinach popołu- 


dniowyc 
Hr, Ciano przyjęty był na audiencji 
przez regenta Horthy'ego, który na- 


stępnie wydał śniadanie na cześć go- 
ścia, Wieczorom odbył się obiad i raut 
u premierą Imredy'ego. 

D we wtorek rano, goście wło- 
sey wyjechali do Gódó116, gdzie wzięli 
udziął w polowaniu w abecności re- 
genta, kilku ministrów i innych oso- 
bistości, 


Głosy prasy 

(da) Rzy m. (PAT). „Stampa“ oma- 
wiając zagadnienia, które mogą być 
przedmiotem  budapeszteńskich roz- 
mów, zwraca uwagę. że propaganda, 
prowadzona na Rusi Podkarpackiej, 
wywołała na Węgrzech niezadowole- 
nie, ponieważ Węgry nie przestały 
domagać się granicy, biegnącej wzdłuż 
grzbietu Karpat, Granica ta byłaby 
gwarancją dla całej Europy naddunaj- 
skiej przed ewentualnym wtargnię- 
ciem najeźdźców ze wschodu. Węgrzy 
liczą się również w tej sprawie ze sta- 
nowiskiem Polski, z którą Budapeszt 
złączony jest tradycyjnymi węzłami 
przyjaźni, 

(d) Paryż. (PAT), Prasa francuska 
przejawia bardzo poważne zaintereso- 
wanie podróżą włoskiego ministra 
spraw zagranicznych do Budapesztu. 
Kilka dzienników paryskich przewi- 
duje, iż jednym z głównych tematów 
rozmów budapeszteńskich włoskiego 
ministra spraw zagranicznych będzie 
sprawa Rusi Podkarpackiej i wspólnej 
granicy polsko-węgierskiej, 

„Nie należy zapominać 


pisze 


„Temps* — iż Węgry nie wyrzekły się 
jeszcze nadziei wspólnej granicy, jak 
również i tego, że aspiracje węgierskie 
znajdują zawsze poparcie we wpływo- 


Gwiazdka, 


najwięcej 


wych kołach włoskich. Wyniki wizyty 
ministra Ciano pozwolą zdać sobie 
sprawę z dalszych perspektyw poli- 
tycznych. 


radości sprawi upominkiem 


z firmy S. ZYGADLEWICZ, Poznań, — ul. 27 Grudnia 6 


Warszawa — Nowy Świat 59 


Przyjmujemy asygnoty „Kredgt" 


Rabat świąteczny 10°% 
ng 28 380/a 


Dunaj pod lodem 


(d) Wiedeń. (PAT) Wskutek sil- 
nych mrozów żegluga na Dunaju zo- 
stała przerwana. 

(a) Bukareszt. (ATE), Gwałtow- 
na zamieć śnieżna i ostry mróz, prze- 
kraczający —20 stopni, panują nadal 
w Rumunii. Na Morzu Czarnym szale- 
je b. gwałtowna burza. Od trzech dni 
żaden statek nie opuścił portu w Kon- 


stancy. 
Nowe konsulaty 


Warszawa. (Tel. wł.) Utworzone 
zostały nowe konsulaty polskie w 
Barri we Włoszech i San John na No- 
wej Funlandii. (w) 


Niewidomy chial żonie ory wydlildać 


Z zemsty za wypalenie mu oczu 


Warszawa, (Tel. wł.) 28-letnia 
Stanisława Łasica stwierdziła, że jej 
mąż, 32-letni Ryszard, robotnik utrzy- 
muje stosunki z przyjaciółką i posta- 
nowiłą ukarać go. Pełna zazdrości u- 
knuła plan zemsty. Upatrzywszy mo- 
ment gdy mąż wracał od kochanki, za- 
czaiłą się w sieni i wylała zawartość 
buteleczki napełnionej kwasem siar- 
czanym na twarz niewiernego męża. 


Skutki zemsty były straszne. Łasi- 
ca mimo długiej kuracji na klinice 
ocznej Uniwersytetu stracił całkowi- 
cie wzrok. Po wyjściu ze szpitala Ła- 
sica za pośrednictwem rodziny powia- 
domił żonę, że jej przebacza i prosi ją, 
aby wróciła do niego. Żoną poruszona. 
szlachetnym postępkiem męża zgodzi- 
ła się na to i życie potoczyło się po- 
ASTA EEN zwykłym trybem, a między 


Szczegóły afery McKesson 


Obok przemytu alkoholu do 


Stanów Zj. olbrzymia kontra- 


banda broni do Hiszpanii 


(d) Nowy Jork. (PAT) Dalsze 
śledztwo w olbrzymiej aferze braci Mu- 
siców wykazało, że Donald Coster 
(czyli Filip Music), który popełnił sa- 
mobójstwo, uprawiał łącznie z zna- 
nymi gangsterami przemyt alkoholu 


pod osłoną kierowanego przez siebie 
koncernu drogeryjnego McKesson and 
Robbins. Następnie ustalono, że Filip 
Music od r. 1931 do 1936 wynajmował 
w Montrealu w Kanadzie cały arsenał, 
skąd wysyłano broń za granicę. 


Straszna katastrofa górnicza w Kanadzie 


Tragiczny zjazd do szybu pod oceanem — 14 zabitych, około 100 rannych 


(d) Montreal. (PAT) W Sydney 
Mines w Nowej Szkocji zginęło w ka- 
tastrofie kopalnianej 14 ludzi, ciężka 
rannych wydobyto około 50, a kilku- 
dziesięciu było lżej pokaleczonych. 
Powodem katastrofy było urwanie się 
kabla, na którym spuszczano w głąb 
szybu, idącego daleko pod wody Oce- 
anu Atlantyckiego, kilkadziesiąt wa- 
goników, w których 200 robotników 
jechało do pracy, 

Po urwaniu się kabla wagoniki za- 
częły posuwać się zawrotną szybko- 
ścią. Wyskakiwanie w wąskim szybie 
równało się kalectwa, a co najmniej 
potłuczeniu. Wielu jednak górników 
wyskakiwało. Im później ktoś się de- 
cydował, tym drożej za to płacił. W 
końcu, po zjechaniu około 1000 m w 

` głąb, wagoniki się wykoleiły i zamie- 
niły w stos połamanych desek i po- 
giętych sztab, a pozostali w nich gór- 
nicy zostali zmiażdzeni. 

Dla mieszkańców miasteczka wia- 
domość była tym straszniejsza, że ro- 
botników tych przed zjechaniem w 
głąb żegnano specjalnym obchodem, 
jechali oni bowiem do pracy, aby za- 
robić na wydatki świąteczne, zarząd 
kopalni bowiem w tej intencji przyjął 
na ten okres większą ilość górników 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 


Bydgoszcz, r. —_ Pszenica 
BAW żyto jęczmień I 16.66 do 
(6,90, TI 161 14.80—15; maka 

maka żytnia 


pszenna 65% 
BO M0: potreby, pszenne m. 10—1050. âr: 
1 otręby żytnie 10. 
Erik r ry es. 

15— żyto 


pszenne gr 11.50 
ątręby żytnie 10. wii, 
12. 88 


ręby pszenne gr M 
otręby żytnie 9—0.25, 
PEEK 


I 16. 
s 5—18.25; maka 
a ; otręby pszenne gr 11,50—12. 
śr. 10,50—11, pa 10.0—11; otręby żytnie 10.00 
do 10.50, 


niż zwykle, dając pierwszeństwo lu- 
dziom żonatym i mającym dzieci. 
W kopalni tej pracuje wielu Pola- 


Nowe zwycięstwa 
w wyborach 


75 pct mandatów Str. Narodo- 
wejo w pow. opoczyńskim 

W wyborach samorządowych do 
rad gromadzkich w powiecie opoczyń- 
skim Stronnictwo Narodowe odniosło 
olbrzymie zwycięstwo. W kilkudzie- 
sięciu gromadach zgłoszone zostały 
jedynie listy narodowe, 

„Ozon“ prowadził całą akcję wy- 
borczą przez administrację samorzą- 
dową dążąc do wystawienia pojedyn- 
czych list, choćby z jednym luh dwo- 
ma zwolennikami „Ozonu”. W groma- 
dach, gdzie „sanacji“ udało się zgłosić 
drugą listę, „Ozon“ poniósł druzgoczą- 
cą klęskę nie uzyskując w niektórych 


Najwyższej jakości 
PIERNIKI 


MARCEPANY 
KARMELKI 


a 24.079 


ków, lecz wśród nazwisk zabitych nie 
ma ani jednego nazwiska polskiego; 
możliwe, że są wśród rannych, 


Stron. Narodowego 
gromadzkich 


gromadach ani jednego mandatu. 

W wielu gromadach ,Ozon* szedł do 
spółki z ludowcami, socjalistami, a 
nawet Żydami. 


małżonkami zapanowała zgoda. Była 
to jednak harmonia pozorna. 

W tych dniach Łasica poprosił Żo- 
nę, aby doprowadziła go do mieszka- 
nia sąsiada. Kiedy znaleźli się na szo- 
sie Łasica upewniwszy się, że w pobli- 
żu nie było nikogo, chwycił żonę za 
włosy i głowę i zadał jej ciosy scyzo- 
rykiem, usiłując wydłubać jej oczy. 
Żona przerażona broniła się, Na po- 
moc nadbiegli zaalarmowani pobliscy 
mieszkańcy, którzy wyrwalj ją z opre- 
sji. Łasicową przewieziono do Warsza- 
wy i umieszczono w tej samej klinica 
ocznej, w której przebywał jej mąż. 
Lekarze stwierdzili uszkodzenie so- 
czewki lewego oką i częściowo pra- 
wego. (w) 


Palta — Suknie 


namam ATRAPA KAYA 


Kostiumy — Futra 


mint nmmn 
oraz ubiory uczniowskie poleea 


DOM MODELOWY 


Kozłowska - Mikulska 
Łódź, Piotrkowska 136 Tel. 234-99 


Przyjmuje zamówienia z własnych i powie- 
rzonych materiałów, Ceny umiarkowane. 
n 24170 


Stronnictwo Narodowe w większo- 
ści gmin pow. opoczyńskiego ma bez- 
względną większość, a ogólnie w po- 
wiecie zdobyć przeszło 75 pct manda- 
tów, 


W niektórych gromadach są wno- 
szone protesty w związku z unieważ- 
nieniem list i nadużyć wyborczych. 


W pow, łódzkim 


Dnia 18 grudnia przeprowadzone 
zostały w 4 gminach (13 gromadach) 
powiatu łódzkiego uzupełniające wy- 
bory do Rad Gromadzkich, 

Wybory obejmowały gminę Chojny, 
Bruszcz, Czarnocin i Łagiewniki, 
wszystko gminy podmiejskie pod Ło- 
dzią. 

Wybrano dodatkowo 41 radnych, z 
czego mandaty otrzymali: Stronnic- 


Łódź, Piotrkowska 


two Narodowe 19, „Ozon“ 18, PPS 2 1 
Stronnictwo Ludowe 2. 


Stan zdrowia Ojca Św. 


Paryż. (PAT) Havas donosi z Citta 
del Vaticano, iż Ojciec święty miał atak 
astmy. Przyboczny lekarz Papieża prof. 
Milani oświadczył, iż pogorszenie stanu 
zdrowia Ojca św. należy przypisać prze- 
męczeniu podczas inauguracji roku aka- 
demickiego w Akademii Pontyfikalnej. 

Wedle ostatnich doniesień stan 
zdrowia Ojca Świętego po ataku ast- 
my uległ znacznej poprawie i nie jest 
sk poważny, jak początkowo się oba- 
wiano. 


>| Dociag-btyskawita W płomieniach 


Kopenhaga. (Tel. wł.) Straszny 
pożar strawił w poniedziałek luksu- 
sowo urządzony pociąg - błyskawicę, 
kursujący między Kopenhagą i Aal- 
borgiem. Budowa tego pociągu kosz- 
towała z górą 600.000 koron duńskich. 

Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek krótkiego spięcia w pierw- 
szych wagonach krótko po wyjeździe 
ze stacji Faarup na południe od mia- 
sta Hobro. 

Ogień z niebywałą szybkością roz- 
szerzył się na cały pociąg i nim przy- 


były na miejsce katastrofy okoliczne 
straże pożarne, płomienie strawiły go 
doszczętnie. Na miejscu pozostał tyl- 
ko żelazny szkielet wagonów i ma- 
szyny, pogięty i pokrzywiony od żaru. 

Tylko dzięki temu, że natychmiast 
po wybuchu ognia pociąg zatrzymano, 
pasażerowie uszli przed niechybną 
śmiercią. Kilku odniosło jednak ob- 
rażenia, ale na szczęście lżejsze. Czę- 
ściowo natomiast spłonął bagaż pasa- 


żerów. 
Wskutek katastrofy nastąpiła 


przerwą w ruchu kolejowym na tej H- 
nii, a ważniejsze połączenia do Jute 
landii musiano skierować liniami o- 
krężnymi. 


Sprzedaż przędzy bawełnia- 
nej, farbowanej i merceryzowanej 


Karol Siebert 
Łódź, PI. Wolności 9, tel. 270-26 
n 2 
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Co mówią wybory samorządowe?| Pierniki 


Za wcześnie jeszcze na to, by wy- 
ciągnąć pelne wnioski z wyników 
niedzielnych wyborów  samorządo- 
wych. Wybory nie odbyły się 18 grud- 
nia wszędzie; odbywać się one będą 
w dalszym ciągu. 

Już dziś jednak można powiedzieć 
jedno, że w miastach, gdzie pro- 
cent żydów był znikomy, Str. 
Narodowe odniosło zwycię- 
stwozunełne. Przykładem i wzo- 
rem pod tym względem dla całej Pol- 
ski jest Poznań, który dał imponu- 
jący obraz wszechwładnego pa- 
nowania idei narodowej w 
sercach i umysłach ludności. Tak 
przygniatającego zwycięstwa — nawet 
w Poznaniu — narodowcy nie odnieśli 
jeszcze nigdy. Poznań pokazał, jak 
wyglądać mogą i powinny stosunki 
w mieście polskim, pokazał, jaka idea 
jest ideą panującą tam, gdzie nie 
ma rozkładowych wpływów 
żydostwa. Podobny wyraz dała 
stolica Pomorza, Toruń, gdzie Stron- 
nictwo Narodowe zdobyło także abso- 
lutną większość głosów i mandatów. 

Ponuczające są też wyniki wyborów 
w innych miastach. Olbrzymi sukces 
odniosło Stronnictwo Narodowe w Kra- 
kowie, w tym Krakowie, który jest 
sztabem i metropolią żydo:* 
stwa nie tylko polskiego, lecz świa- 
towego. Mając przeciwko sobie zmo- 
bilizowane siły żydostwa i socjalistów 
oraz nieprzebierającą w środkach pro- 
pagandę „sanacyjno-ozonową”, Stron- 
nictwo Narodowe powiększyło swój 
stan posiadania dwunastokrotnie. 
Okazalo się, że w niezdobytej na pozór 
twierdzy socjalistyoznej narodowcy 
zdobywają powoli, ale stale, coraz sil- 
niejsze wpływy i oparcie w masach 
polskiego mieszczaństwa, 

„ Wzrosły też poważnie siły narodow- 
ców w stolicy. Warszawa, mająca 
ponad 30 pet Żydów, a wśród mie- 
szkańców licząca ogromny odsetek t- 
rzędników, ludzi zależnych, Warszawa, 
miasto urzędnicze i w trzeciej części 
zamieszkałe przez żydów — dała Str. 
Narodowemu 11 mandatów, co jest 
sukcesem tym większym, że w po- 
przedniej Radzie Miejskiej wpływy na- 
rodowców były prawie żadne. 

W Łodzi okazała się w całej pełni 
rola sługi i podnóżka żydowskiego — 
PPS-u oraz wartość dywersyjnej robo- 
ty kilku polskich ugrupowań, nie wy- 
łączając „Ozonu*. W mieście, w któ- 
rym rozgrywa się główna walka mię- 
dzy obozem narodowym a żydo-komu- 
ną, gdzie zwartość i jednoli- 
tość frontu polskiego prze 
ciwko frontowi żydowskie- 
mu jest bardziej konieczna, 
niż gdziekolwiek, „sanacja” 1 
inne ugrupowania wystawieniem od- 
rębnych list przyniosły bezpośrednio 
korzyść sprawie żydowskiej, a w Imię 
zacietrzewienia partyjnego i nienawi- 
ści do „endeków“ zaszkodziły i osłabiły 


Kto będzie następcą 
śp. ks. arcyb. Teodorowicza? 


Na dzień 30 stycznia 1939 r. wyznaczo- 
ny został wybór nowego kandydata na 
arcybiskupa w miejsce zmarłego ostatnio 
ks. arcybiskupa Teodorowicza. Wedle 
obiegających informacyj kandydatami na 
stanowisko arcybiskupa są dwaj kanonicy 
kapituły ormiańskiej we Lwowie, ks. pra- 
łat Bogdanowicz i ks. prałat Kajetanowicz. 
Jednocześnie wysuwana jest kandydatura 
ks. prałata Łukasiewicza, proboszcza pa- 
rafii ormiańskiej w Czerniowcach, który 
niedawno za zasługi dla sprawy polskiej 
odznaczony został orderem „Polonia Re- 
stituta”, 


Nowy wiceminister oświaty 


Agencja Społeczno - Informacyjna do- 
nosi: . 


„Dowiadujemy się, że stanowisko wice- 
ministra oświaty obsadzone będzie po 
wrocie ministra Świętosławskiego z Fin- 
landii Osoba wiceministra nie jest je- 
szcze ostatecznie ustalona, Wśród kandy- 
datów wymieniają dra Michała Poliaka, 
byłego kuratora okręgu poznańskiego, 
profesora Kolankowskiego oraz kuratora 
Ambroziewicza. Zaznaczyć należy, że prof. 
Kolankowski jest kandydatem kół, zbli- 
żonych do Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go, a kuratora Ambroziewicza wysuwają 
„naprawiacze", Kandydatura doktora Mi- 
chała Pollaka jest kandydaturą urzędni- 
szą.” z 


czwartek, dni; 


grudnia 193 


Strona 8 ~~ 


front polski, „Ozon“ odegrał tu rolę 
wprost złowrogą; tego mu ludność pol- 
ska Łodzi nigdy nie zapomni, 

Łódź polska jestipozosta- 
nie mimo to narodową. Ster 
rządów miastem spocznie z czasem w 
rękach narodowców, mimo przemija- 
jącego zwycięstwa żydo-komuny. 

Wybory w innych miastach wyka- 
zały zupełną klęskę „Ozonu”*, 
tego samego „Ozonu”, który przecież 
6 tygodni temu „zdobył“ w wyborach 
sejmowych ponoć 70 pet głosów wy- 
borców. 

Stronnictwo Narodowe nie cofnęło 
się nigdzie. Natomiast wszędzie cofnął 
się „Ozon“, Ci, którzy chcieli naród 
jednoczyć, sami się zjednoczyć nie 
mogą. Stronnictwo Narodowe nato- 
miast okazało się wszędzie najsil= 
niejszym obozem politycz- 


nym. 

Fakt to wymowny. Po wyborach 
samorządowych narodowcy w więk- 
szości miast będą mieć znaczny wpływ 
na gospodarkę miast, a w wielu mia- 
stach będą mieli głos decydujący. Wie- 
lu miastami rządzić będą wprost na- 
rodowcy, w innych będą mieli możność 
kontroli i współudziału w rządach 
miastem. 

Wybory samorządowe potwierdziły, 
co obóz narodowy głosił od dawn: 
Żydzi muszą być usunięciod 
wpływu na gospodarkę miast. 
Dopóki to nie nastąpi gospo- 
darka tych miast nie będzie 
gospodarką polską. Miasta pol- 
skie nie dźwigna się z upadku, póki 
Żydzi będą mieli jakikolwiek głos w 
radach miejskich, nie dźwigną się 
zwłaszcza te miasta, gdzie glos żydow- 


o wyśmienitym smakn 
i w dużym wyborze poleca 
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Rozkoszujcie się słodyczami Goplany ! 


ski jest głosem rozstrzygającym. 

To muszą zrozumieć ci, którzy ma- 
ją możność załatwienia tej sprawy w 
drodze ustawodawczej oraz ci, którzy 
z lekkim sercem zwartość frontu pol- 
skiego w walce z Żydami rozbijają. 
Bez tego nie można myśleć o prawdzi- 
wym, rzetelnym zjednoczeniu narodu 
polskiego. T. B. 


Pod choin 


WYDARZENIA 


FRANCUSKO-BRYTYJSKI 
SOJUSZ 


Po ostatnich manifestacjach w parla- 
mencie włoskim, w ki h domagano 
ię od Franc; wrotu Tunisu i Korsyki, 
daje się zauważyć wyraźny miepokój we 
Francji, hie Deputowanych minister 
spraw zagranicznych Bonnet oświadczył, 
że Francja nie zgodzi się na żadne u- 
stępstwa terytorialne ani w Europie, ani 
w koloniach, a próby realiz i 
dobnych pretensyj  doprowad 
zbrojnego konfliktu. W związku z tym 
przypomniał Bonnet, że fundamentem po- 
lityki francuskiej jest przymierze francu- 
sko - brytyjskie i że Francja pospieszy 
natychmiast z pomocą w przypadku za- 
atakowania Anglii, To ostatnie oświad- 
czenie było ostrzeżeniem zarówno Włoch, 
jak Niemiec. 

To stanowcze wystąpienie Francji 
świadczy nie tylko o tym, że w obliczu 
wspólnego niebezpieczeństwa demokracje 
zachodnio - europejskie łączą się i Ę 
pominają sobie o wzajemnej przyjaźni. 
Świadczy to o czymś więcej. 

J to dowodem, że we Francji są 
erają wpływ prądy zdrowe, wypły- 
wające z ducha narodu francuskiego i 
broniące jego godności narodowej, Prą- 


ką 


książeczka Premiowa PKO V-ej serii 


najlepszy podarek 


na gwlazdkę 
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POLITYCZNE 


dy te wimy wziąć górę, by Francja sta- 
nęła wa uależnym jej stopniu poszano- 
wania i siły po upadku, spowodowanym 


długoletnimi rządami „fołksfrontu”, 
Anglia rada by jakoś zaspokoić nowe 


niemieckie apetyty kolonialne, oczywi- 
ście, nie własnym kosztem. Chętnie po- 
darowałaby Niemcom kolonie. cudze, 
np. portugalskie, Poniev jednak było- 


hy to rzeczą trudną, więc trzeba 
gotowanym na możliwość agresji 


Stąd pornienie, wypowied 
przez ika franensk A poni 
waż i sojusznik ten zaczyna być w opa- 


łach wobec żądań włoskich, więc potrze- 
ba przyjaźni jest obustronna. 


Wprawdzie ostatnio w sprawie Czecho- 
Słowacji Francja i Anglia podobnie de- 
klarowały broj pomoc w przypadku 
niemieckiej agresji, i wprawdzie wówczas 


deklarowanej pomocy nie udzieliły 
ale tu sytuacja przedstawia 
Tam sprawa nie dotyczyła 
pośrednio, 
radzać Pradze stanowe 


ę ina 
Francj 


y opór żądaniom 


Niemiec, a później radzić.. oddanie Sude- 
tów. Tu Francji chodzi o własną skórę. 

Dlatego należy przypusze że tym 
razem deklaracja nie pozostanie tylko na 


papierze, Jost to rzecz wiel wagi za- 
równo dla Włoch, jak dla Niemiec. 


Bezapelacyjne zwycięstwo 
Stronnictwa Narodowego 


w Wielkopolsce 


Odbyte w ubiegłą niedzielę wybory 
do rad miejskich w 25 miastach woje- 
wództwa wielkopolskiego przyniosły 
wielkie zwycięstwo Stronnictwu Naro- 
dowemu. Świadczą o tym podane ni- 
żej cyfry. 

Mianowicie na ogólną 
liczbę 432 mandatów w tych 
miastach uzyskały: 

Stronnictwo Narodowe 223 
mandaty czyli około 52 
procent ogólnej liczby, 

Ozon”, wraz z innymi organizacja- 
mi, pozostającymi pod jego oddzialy- 
waniem, 109 mandatów — czyli 25 pro- 
cent, 

Stronmctwo Pracy 43 mandaty — 
czyli 10 pet, 

PPS 12 mandatów — czyli niecałe 


3 pet, 

różne listy lokalne I bezpartyjni — 
42 mandaty, 

Niemcy — 3 mandaty (po jednym 
w Kobylinie, Zdunach i Rogoźnie), 

Stronnictwo Narodowe uzyskało 
absolutną większość man- 
datów w 10 miastach, miano- 
wicie w Poznaniu (52 mandaty na ogól- 
ną liczbę 72), Pleszewie (11 mand. na 
16), Obornikach (10 mand na 16), Krzy- 
winie (9 mand. na 12), Mosinie (8 man- 
datów na 12), Murowanej Goślinie (8 
mandatów na 12), Rakoniewicach (rów- 
nież 8 mandatów na 12), Sulmierzycach 
(10 mandatów na 12), Raszkowie (7 
mandatów na 12); w Odolanowie Stron- 
nictwo Narodowe i jego sympatycy u- 
zyskali lącznie mandatów, 


i na Pomorzu 


Poza tym Stronnictwo Narodowe 
zdobyło w dwóch miastach, mianowi- 
cie w Ostrowie i Koźminie, tyle manda- 
tów, ile wszystkie inne ugrupowania 
razem wzięte (w Ostrowie 12 mandatów 
na 24, w Koźminie — 8 na 16), Tym 
samym Stronnictwo Narodo- 
we uzyskało decydującą po- 
zycję w 12 miastach. 

W przeważającej ilości miast innych 
obóz narodowy powiększył poważnie 
swój słan posiadania. 


Na Pomorzu 


Z woj. pomorskiego, gdzie 
odbyły się wybory w 26 miastach, brak 
jeszcze ostatecznych wyników. W każ- 
dym razie i tu Stronnictwo Narodowe 
uzyskało czołowe stanowisko, zdoby- 
wając nrgwięcej mandatów ze wszyst- 
kich ugrupowań i uzyskując w szeregu 
miast większość absolutną. W stolicy 
województwa pomorskiego — Toruniu 
— Stronnictwo Narodowe uzyskało po 
raz pierwszy bezwzględną przewagę 
mandatów, mianowicie 27 na ogólną 
liczbę 48. 

Według doniesień „sanacyjnych* w 
15 miastach Pomorza łącznie z Toru- 
niem, Bydgoszczą i Grudziądzem, Str. 
Narodowe zdobyło 133 mandaty, tzw. 
„listy OZN i innych ugrupowań go: 


spodarczych o charakterze Pracy. śe, 


nym“ — 133, Stronnictwo Pracy 48, 
PPS 38, Niemcy 4 mandaty. 

Znając sklonność, z jaką do rubry- 
ki „OZN i innych ugrupowań o cha- 


gencje „sanacyjne” zaliczają mandaty 
polskich ugrupowań opozycyjnych, na. 
leży stwierdzić, że w zestawieniu po- 
wyższym niewątpliwie urwano pewną 
ilość mandatów tym ugrupowaniom — 
zapisując je bezceremonialnie do ru- 
bryki „ozonewo - apolitycznej"*. Taka 
już jest bowiem „wyższa matematyka" 
w naszej „rzeczywistej rzeczywistości". 

Nawet jednak z powyższej statysty- 
ki wynika, że Stronnictwo Narodowe 
jest najsilniejszym ugrupowaniem na 
Pomorzu. 

Faktem który musi napawać każde 
ga narodowca szczególną dumą, jest 
uzyskanie przez Stronnic- 
two Narodowe absolutnej 
większości tłosów zarówno 
w stolicy zjednoczonej 
Wielkopolski, jak 1 w sto- 
licy Wielkiego Pomorza. 


be: 
więc można bylo wpierw do- KPEESWIENEIENWSKTWEKCZWNNNCZ KEWNWN 


PRZEGLĄD PRASY 


Ważne przemiana 
wśród żydostwa 


Narodowy „Kurier Poznański" 
pondeneji z War 
o przemianach stołec: 
wyników niedzielnych wyborów do sa- 
morządu Warszawy. Korespondent (M. 
K) stwierdza m, in. że Żydzi — poza 
tym, że masowo głosowali na PPS. — 
w swoim gronie przerzucili się (nia tylko 


w ko 
zawy snuje wnioski 
ch na podstawie 


zresztą w Warszawie, alo i w Łodzi) 
z syjonizmu na komunizujący, jeśli nie 
wręcz komunistyczny, „Bund“, znaczenie 


tego faktu tłumacząc w sposób następu- 
jący: 

„Gdy syjoniści są zwolennikami pań- 
stwa pal skiego i częściowej emigrax 
oji Żydó s to „Bund™ katego- 
rycznie odrz zelkie koncepcje emi- 
gracyjne i otwarcie głosi program Ju- 
deo ~ Polski, mając pod tym względem 


poparcie PPS i „SA 


acyjnej* demokracji.“ 


To jest ważne, aby i społeczeństwa 
polskie, którego mie tak dawno szet 
„Ozonu*, gen, yński, z trybuny 
sejmowej „prs o „rosnących 
wśród Żydów tendencjach emigracyj- 
nych", widziało jasno wymowę politycz 


ną tej ważnej przemiany wśród żydo- 
stwa. Wynik wyborów, dujący wśród 
żydów zwycięstwo „Bundówi”, jest wy- 
mownym świadectwem, jak dalece szef 
„antysomickiego* rzekomo „Ozonu* nio 
orientuje się w kwestii żydowskiej w 
Polsce, 


Pamiętajcie, Polacy: zwycięża wśród 
Żydów w Polsce nie program emigracji, 
ale program Judeo-Polski, 

Dla nas było to jasne, ale ci, którzy 
nam nie wierzyli, którzy deklamowali i 
deklamują o „dobrowolnej“ emigracji ży- 
dów z Polski, mają w wynikach wyborów 
dowód prawdy o istotnych, rzeczywistych 
tendencjach wśród żydostwa, 


asiasana 


Nie pozwól, 


by głodne i zzięknięłe 
hyły dzieci bezrobotnych 


rakterze apolitycznym" — pisma 1 a-NZłóż ofiarę na Pomoc Zimową 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


O warunki rozwoju polskiego hr 


Rozwój hurtu polskiego przyczyni się do szybkiego i gruntownego polszczenia handlu 


Jak wiadomo, wielu działaczy gospo- 
darczych wyznaje zasadę, że specjalna 
troska o zmontowanie hurtu polskiego 
nie powinna nam zaprzątać glowy, gdyż 
hurtownie powstaną same z chwilą, gdy 
znajdą oparcie w rozbudowanym deta- 
lu polskim. Krytykę tego rozpowszech- 
nionego poglądu znajdujemy w ostat- 
nim (23) numerze „Tygodnika Handlo- 
wego". Organ warszawskiego Stowarzy- 
szenia Kupców Polskich zwraca uwagę, 
że hurtu polskiego nie można zawiesić 
żni, ale trzeba montować go: bylo- 
zą niesłuszną powierzyć losy 


ych powstawanie hurtow- 


umożliwiają: 
ni, jednak do tego, by hurtownie łe po- 
wsltawały szybko i wszędzie, samo speł- 
nienie się tego warunku nie wystarcza. 


ZNACZENIE HURTU DLA ROZWO- 
JU DETALU 

Przyłączamy się do opinii „Tygodni- 
ka Handlowego", doceniamy bowiem 
znaczenie hurtu dla rozwoju detalu. 
Przecież istnieją wielkie dziedziny wy- 
miany towarowej, w których nasz stan 
posiadania w zakresie detalu tylko dla- 
tego nie rośnie, ponieważ hurtownicy 
żydowscy po prostu nie dopuszczają do 
powstawania polskich placówek handlu 
detalicznego. Takie niepokonalne trud- 
ności istnieją w dziedzinie niektórych 
artykułów skartelizowanych. Przykła- 
dem — nafta i węgiel. 


HURT ŻYDOWSKI NIE DOPUSZCZA 
DO POWSTAWANIA POLSKICH 
PLACÓWEK 

Przemysł naftowy, opierający swoją 
sprzedaż przeważnie na hurcie żydow- 
skim, odnosi się negatywnie do powsta- 
wania nowych polskich placówek zbytu. 
Szłtywność organizacji sprzedaży pro- 
duktów naftowych zapewnia hurtowi 
żydowskiemu utrzymanie dotychczaso- 
wego stanu posiadania, obliczanego 
przez fachowców na przeszło 90 pet pla- 
cówek tej branży. Również źle stoi spra- 
wa z węglem, gdzie także hurtownicy 
żydowscy przeważają. 

AKCJA POLSZCZENIA HURTU 
„_ Na te trudności jest jedna rada: wy- 
datna pomoc czynników miarodajnych, 
od których kartele itp. organizacje są w 
wysokim stopniu uzależnione. Ponie- 
waż — jak się okazuje — bez nacisku 
nie można spolszczyć hurtu w licznych 


detalicznego 


branżach skartelizowanego przemyslu, 
nacisk jest niezbędny, i to nacisk sku- 
teczny. 

NIEWYKORZYSTANE KREDYTY 

Skoro już mowa o pomocy czynni- 
ków miarodajnych w akcji polszczenia 
hurtu, warto zwrócić uwagę, iż na tak 
ważnym odcinku, jakim jest odcinek 
kredylowy, pomoc ta nie jest wydatna, 
Dość zanotować, że uzyskana w ciągu 
pierwszego półrocza przez hurt polski 
kwota pożyczek zamyka się, jak dotych- 
czas. sumą około 200000 zł, co oznacza 
niedostateczne wykorzystanie tego typu 
kredytów. 


O UŁATWIENIA W ZABEZPIECZE- 
NIU POŻYCZEK 


Przyczyny  niedostatecznych wyni- 
ków akcji tkwią w niedostosowanych 
do możliwości polskiego hurtownika 
wymogach zabezpieczenia pożyczek z 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Udzie- 
lanie pożyczek na warunkach całkowi- 
cie gwarantujących Bankowi Gosp. Kra- 
jowego zwrot pożyczonych sum. jest 


wprawdzie uzasadnione normalną poli- 
tyką bankową, tym niemniej jednak 
dla polskiego kupiectwa hurtowego 
sprostanie tym warunkom równa się — 
j: znie to określa „Tygodnik Han- 
— „przysłowiowym trudno- 

ściom prześlizgnięcia się przez echo 
igielne". Gdyby hurt polski posiada? ka- 
pitały ulokowane w nieruchomościach, 
wówczas nie byłoby żadnej podstawy do 
udzielania pomocy kredytowej „na wa- 
runkach ulgowych”, bo każdy bank wi- 
dział by chętnie klienta-hurtownika dy- 
sponującego zabezpieczeniem hipotecz- 
nym! 

BRAK HURTOWNI HAMUJE 

POLSZCZENIE DETALU 

Kończymy wnioskiem następującym: 

Nie zdawać się na „naturalny bieg 
rzeczy”, albowiem rozwój hurtu pol- 
skiego nie zawsze bywa zjawiskiem po- 
chodnym rozrostu polskiego detalu; bar- 
dzo często brak hurtowni polskich ha- 
muje proces polszczenia detalu. Toteż 
twórzmy warunki dla rozwoju hurtu 
polskiego. 


Okazja na Gwiazdkę 
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Poleca 


Łódź, ul. Piotrkowska 141 
p telefon 249-49 === 


Dział miarowy na miejscu 


Plan kredytowo-budowlany na r. 1939 


Przeznaczenie 43 milionów zł na akcję popierania budownic- 
twa przede wszystkim mieszkań małych 


(d) Warszawa. (PAT) W ponie- 
działek odbyło się pod przewodnictwem 
wicepremiera Kwiatkowskiego posie- 
dzenie Komitetu Ekonomicznego Mini- 
strów, na których wysłuchano sprawoz- 
dania prezesa Banku Gosp. Krajowego 
z akcji kredytowo-budowlanej w r. 1938 
oraz uchwalono wytyczne tej akcji na 
rok 1939. 


Dusza zegarów 


Maleńkie miasteczko leżało na skrzy- 
łowaniu dwóch szos, Życie miasteczka 
było szare, jednostajne, nudne, Ludzie 
tacy sami. Tylko jeden z nich był inny. 
Biedny cherlawy chłopiec. Z czego żył? 
Z dorywczej pracy rąk. Choć równie do- 
brze można by tę pracę zwać pracą serca, 
Bo serce wkładał w swą pracę. Światem 
jego były zegary. Maleńkie, misterne, 
większe, szablonówe, ordynarne budziki, 
wuże ścienne zegary. Śrubki, sprężyny, 
trybiki, spoidła, wszystko to było dla nie- 
go zaczarowanym światem,  Wsłuchiwał 
się w miarowe tyksnie wahadeł, w melo- 
dyjne bicie kurantów. Taki już był, Piotr. 
Prócz tego umiał reperować elektryczne 
(dzwonki, zgaszone światło, Nawet maszy- 
ne do pisania u para rejenta też zrepero- 
wał. Był sprytny. Tylko zdrowia nie miał. 
Skąd zresztą miał je mieć, skoro pracy 
było w miasteczku mało, zarobki więc 
nikłe. Różnie bywało z odżywianiem. 
<Ghudł z dnia na dzień. Skóra robiła się 
«ienka, wystąpiły sieci żyłek. Aż przyszła 

zema, Paskudne, bolesne choróbstwo. 
Najważniejsze, że palce, wierzch dłoni, za- 
wzęły się Ślimaczyć, skóra schodzić. A 
skąd tu wziąć na doktora, lekarstwo? 
Przecież Piotr nie miał Ubezpieczalni, bo 
skąd taki samouk, pracujący dorywczo? 
Byłoby z nim źle, gdyby nie to, że znał się 
ma mechanice, oraz, że wybawienie przy- 
szło z jednej z szos biegnących przez mia- 
sieczko. 

— Ty, chłopcze podejmujesz się zrepe- 
Krować motor — pytał właściciel zepsute- 
go auta, które konie przyholowały na ry- 
mek. Piotr nawet nie zdobył się ma odpo- 
miedź, tylko podniósiszy maskę auta for- 
malnie zagrzebał się w motorze, Uszko- 
dzenie nie było widać tak wielkie, bo wy- 
starczył spryt Piotra i podręczne narzę- 
dzie, a po pół godzinie auto mogło jechać 
dalej. I pojechało. W tydzień później 
Piotr pojechał na. . posadę. Na pierwszą 
w życiu posadą, Do własciciela auta, 
olśnioncgo zdolnościami Piotra, 


— A więc chłopcze jeszcze gruntownie 
przestudiujesz fach szofera, zdasz na pra- 
wo jazdy i będziesz mi szoferował, gdyż 
dotąd sam prowadziłem wóz. Wówczas 
dam ci na początek zł. 80 i utrzymanie. 
Narazie masz utrzymanie, mieszkanie 
przy portierze, zł. 20 mies, i oczywiście 
zgłoszę cię do ubezpieczalni społecznej. 
Będziesz też pomagał portierowi, Wylecz 
tę egzemę w ubezpieczalni, Zgoda? 

Ze szczęścia Piotr nie mógł podzięko- 
wać. Zaczął się dla niego drugi etap ży- 
cia. Poznał cudowną moc leczniczą lamp 
kwarcowych. Pod ich dobroczynnymi pro- 
mioniami ręce poczęły się goić. Egzema 
znikła, Piotr pamiętał o obowiązki: ki 
pan jego nań nałożył, Po 14 miesiącu 
miał zawodowe prawo jazdy. Z dumą ob- 
woził pana po ulicach miasta wielekroć 
większego niż to w którym żył dotychczas. 

Czas robi swoje. A -mijający czas reje- 
strują zegary. Zegary, do których Piotr 
miał słabość. Nocami siedział nad nimi, 
Reperował bezpłatnie zegary znajomych. 
Zdobył soble wprawę speca. Piotr, jakby 
zawziął się na czas, a ponieważ temu nikt 
nic nie zrobi, więc choć mścił się na ze- 
garach. Nie dał im próżnować, ni zbytnio 
śpieszyć się. Przyszedł jednak czas, w któ- 
rym chlebodawca sprzedał auto, willę, fa- 
brykę i wyjechał zagranicę. Przedtem po- 
lecił Piotra swym znajomym. Było to jed- 
nak zbyteczne, gdyż Piotr uzyskał pracę 
w magistracie jako miejski zegarmistrz, 

— Nie lepiej ci będzie jednak jako szo- 
terowi? — pytał chlebodawca. 

— Zegary mnie zawojowały. Lubię i 
auto, ale nie tak, jak delikatnie mecha- 
nizmy zegarów. One są tak wątłe, jak ja 
byłem nim mnie pan przygarnął, dał moż- 
ność wyleczenia rąk. Przez zegary trafi- 
łem do mechaniki, do pana, do ocalenia. 
"Teraz odwdzięczę się zegarom. O, jak będę 
o nie dbał! 

I dba o nie, Tak, jak o ręce, które mu 
kurują w Ubezpieczalni. 


A. S. 


a Mi 


| 


Komitet postanowił, że w r. 1939, jak 
i w następnych dwóch latach, tj. 1940 i 
1941, kwoty przeznaczone na akcję tere- 
nowo-budowlaną nie będą niższe od 
43 milionów zł. 

W r. 1939 suma 33 miln. zł będzie 
zmobilizowana przez ministra skarbu 
dla państwowego funduszu budowlane- 
go i na finansowanie budownictwa 
wiejskiego, niezależnie od środków, ja- 
kie przewidziane zostały w planie inwe- 
stycyjnym. Pozostałe 10 miln. zł do- 
starczy z własnych dochodów Fundusz 
Pracy. 

W zakresie warunków, na jakich 
kredyty budowlane będą udzielane, Ko- 
mitet wprowadził pewne zmiany, u» 
względniające pogłębianą stale w ostat- 
nich tatach tendecję popierania budowni- 
ctwa domów o małych mieszkaniach, 
budownictwa robotniczego, oraz potrzeb 
miast COP. F 

Celem uzyskania możliwie najlep- 
szych wyników akcji budowlanej w r. 
1939 Kom. Ekon. Ministrów polecił rów- 
nież opracować i wprowadzić w życie 
zarządzenia, mające na celu uproszcze- 
nie, przyśpieszenie i potanienie procedu- 
ry zatwierdzenia planów budowlanych 
oraz uchwalił wnioski, zmierzające do 
przeciwdziałania ewentualnej zwyżce 
cen materiałów budowlanych i kosztów 
budowy. 


Sprawa przedsiębiorstw 
państwowych 


Następnie Kom. Ekon. Min. przepro- 
wadził dyskusję nad zagadnieniem bez- 
pośredniej działalności państwa oraz 
projektowanymi przez ministra skarbu 
i ministra przemysłu i handlu tezami, 
dotyczącymi nadzoru nad tworzeniem 
i działalnością przedsiębiorstw państwo- 
wych i mieszanych, oraz zasad likwida- 
cji niektóych przedsiębiorstw z udzia- 
łem skarbu państwa. W tych sprawach 
odpowiedni projekt uchwały skierowa- 
ny będzie na Radę Ministrów. 


Dr med, H. ZIOMKOWSKi 


specj. chorób skór, wener, « moczopicio: h 
Łódź, © Sierpnia "el. 118.33 


tel 118-33, 
942. 
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Reprezentacja Szwecji 
przeciwko Polsce 


Najbliższym przeciwnikiem pięściarzy 
polskich będzie. jak wiądorno, Szwecja, 2 
którą spotkają się na jej własnym tere- 
nie, w Sztokholmie w dniu 15 stycznia, Za 
Szwedami mamy ujemny bilans spotkań, 
albowiem w 1932r, w Poznaniu wywalczy: 
liśmy wynik nierozstrzygnięty 8:8, pode 
czas gdy w 1934 r. w Sztokholmie druży« 
na nasza przegrała 6:10. Również w obec 
nym spotkaniu Szwedzi będą dla nas groź+ 
nym przeciwnikiem. W roku bieżącym 
pokonała Szwecja Norwegię oraz uzyskała 
wyniki nierozstrzygnięte z Niemcami (w 
styczniu) oraz dwukrotnie z Danią, Sil: 
nymi punktami Szwecji byli pięściarze tej 
miary co Tandberg, bracia Agren, Kreu- 
ger i Andersen. Zdobywca trzeciego miej, 
sca na olimpiadzie berlińskiej Erik Agre , 
prawdopodobnie jednak nie będzie mógł 
walczyć, ma bowiem złamany palec. 

Wyznaczony już skłąd reprezentacji 
przedstawią się następująco (od muszej 
do ciężkiej): Allan Hanson, Percy Alm. 
stróm, Kurt Kreuger, Stig Johnson, Oskar 
Agren, Gustaw Sandberg, Per Anderson | 
Olę OE. Ę 
Również skład zespołu polskiego jest 
już w zasadzie desygnowany, Różni się 
on od ostatniego składu tym, że pojawia: 
ją się na nowo nazwiska PRN 
Szymury. Wygląda on następując: 
holc, Koziołek, Czortek, „Kowalski, Kol 
czyński, Pisarski, Szymura i Piłat, 

Z zawodników naszych jednak musieli 
ostatnio przerwać treningi Czortek i Pl 
sarski. Czortek na trzy tygodnie z powo 
du kontuzji ręki w walce ze Szwajcarem 
Zurfuhem a Pisarski w walce z Estończy: 
kiem Raadikiem uległ kontuzji ucha 
Obaj zawodnicy powinni być do czasu 
wyjazdu do Sztokholmu zdrowi. 

Druga reprezentacja Polski będzi: 
jak wiadomo — walczyć w tym samym 
dniu z Holendrami, którzy w Polsce 
ścić będą po raz pierwszy. Skład druży* 
ny polskiej nie jest jeszcze wyznaczony, 
Natomiast na SZ posiedze- 
niu zarząd PZB, na wniosek kapitana 
sportowego, zarządził dwa spotkania elf. 
minacyjne a mianowicie; w dniu 5 stycz: 
nia w ramach spotkania międzymiasto- 
wego Poznania z Berlinem walczyć będzie 
w wadze muszej wilnianin Lendzin z s) 
zakiem Jasińskim. Druga eliminacja od- 
będzie się między Szułczyńskim i Patero- 
kiem ze Śląska. Termin i miejsce tege 
starcia nie został dotychczas ustalony, 


Hokej na lodzie t 


Ferencvaros z Budapesztu w dniach od 1 de 
6 stycznia grać bedzie w międzynarodowym tut 
nieju hokejówym w Krynicy, po czym wyetąbi 
w Krakowie i Warszawie. Że stolicy Polski 
Węgrzy udadzą się na Łotwę, 

„Decydujące spotkanie o 
ga odbedzie się w drugi dzi 
Narodzenia na lodowisku w Grudziądzu, Wal 


ksze szanse na zwycięstwo w tar 
raków, który w drużynie Berlina mą 


nieju ma 
słabszego przeciwnika. 

Mistrzostwa Warszawy rozpoczną się w nade 
chodzący czwartek, W dniu tym wa ją 
drużyny: Warszawianka — AŻS i Polonia — 


kra. 

Reprezentacja Stanów Zjedn. Ameryki, W 
wszystkich dotychczasowych ` mistrzostwach 
świata Stany Zjednoczone reprezentowane byls 
przez drużynę klubową, W turniejn mistrzów: 
skim w roku 1930 natomiast wystąpi w barwach 
Stanów drużyna, złożona z najlepszych zawod: 
ników amerykańskich, rekrutujących się z róż: 
nych klubów, 

„Jest to niewątpliwie rezultatem pornżek 
kie ponosiła drużyna amerykańska na ter 
europejskim. 

keiści sreglericy w Wilnie. Drużyna Pe 
rencyaros TO (Budapeszt) zwróciła się do 
leńskiego Ogniska z propozycją rozegrania w 
Wilnie spotkania w drodze powrotnej s Estonii 
Wilnianie skorzystali z propozycji i zapropono* 
wali awomy, najbliższemu przeciwnikowi 
wemu — LKS, aby rozegrała ona spotkanie 
gowe z Ogniskiem Tyż 6 stycznia w Wilnie, a re 
wanż 8 stycznia w a 


Lekka atletyka 


Francoski Związek zakontrąktował -4 
dzypaństwowe spotkania swojej: repreżon 
a mianowici czerwca rancja = 
Wlochy w Wenecji, 2 lipea — Francja — 
Niemcy w Monachium. 8 września — Fra 
cja — Anpia w Paryżu oraz 16 i 17 wrze 
śnia — Francja — Polska w Paryżu. 
Fstoński mistrz Europy w pehnięciu kulą, 
Kreek, przeniósł się na stałe do Finlandii i se 
mierza przyjąć obywatelstwo fińskie. zibr m 
nowym silnym punktem olimpijskiej lekkoatie- 
tletycznej drużyny Finlandii, 


Pięściarstwo 


„Odwołanie Fortn Bema od decyzji WOZB, 
unieważniającej wynik spotkania mistrzowskie: 
go Fort Bema — Warszawianka, zostało prees 
zarząd PZB — zgodnie z par. 88 regulamina 
sportowego — przychylnie, załatwione, ten. 20 
stal zatwierdzony wynik ringówy 8:8, 
„Szwajenraki związek nadesłał do PZB 

dziekowanie za gościne w czasie pobytu pie 
ściarzy szwajcarskich w Polsce. 


Tenis 
Listę Trancuskie 
opnblika' lisowy na- 
stę) ajan Destreman, 
ST GEA thieu, 2. Landry, $ 
js h , 
Pannetier 4, fanrotln | 7 
Lista Jugostowian jest następuj: 1 Pan 
ces przed Miton. Dione i aaoi „ij 
dziela Kukuljevie i Pallada, na piątym jest 
Schiffer. 
Kakaljevie legł w nih, 


mistrzostwach Ji 
u 6x1, 4:6, 4:6, 0:8, któr 
i bijąc w finale Takamu* 
grze podwójnej m 


stwo zdobyła para Jamakiszi — Tsuruta, 
parę Nakano — Matsumoto 3:0, (il, Get. 24 


w, Tokio Jam. zie! 


— ORĘDOWNIK, szwartef, dnta 22 grudnia 1938 — 


Strona 5 


Sukces wyborczy Str. Narodowego w Krakowie 


„Sanacja”* sromotnie Bzzurala, poniewża zdradzili ją wierni dotychczas sprzymierzeńcy- 


Żydzi — 


Kraków, 20. 12, — Do poniedział- 
ku wiecz 
wybor: r AŻ 
kartek jest niew: 
szane są na nich Skit wyborcze. Oka- 
zało się, że wiele było kartek fałszy- 
wych, np. na Dębnikach dwóch Żydów 
wydrukowało kartki nr 4 Str. Nar. ze 
żydowskimi na kami (!). 
Frekwencja wyborcza, mimo ostre- 
g0 mrozu osiągnęła 70 pet. W przed- 
dzień wyborów policja aresztowała po- 
nad 20 narodoweów. Dzień wyborów 
minął na ogół spokojnie. Miało miej- 
sce tylko kilka napadów socjalistów 
na rozdających kariki narodowe. 
ku wyborów podział manda- 
via się następująco: lista 
chadecka otrzymała 23 
5 PPS — 24 mandaty, 
— 12. Listy dzikie nie 


pomie- 


tów przedstaw 


ar. 
dnego mandatu, Żydzi 13 

, z czego 12 syjomiści, I Bund. 
Wyniki te jeszcze nie są ostateczne i 
możliwe są małę zmiany. Gdyby jed- 
nak podział mandatów pozostał bez 
zmian, Kraków będzie miał w Radzie 
Miejskiej większość żydowsko-socjali- 


poparciu ży GA k -tórzy przy poprzed- 
nich wyborach oddali głosy na „sana- 
cię". Żydów w Krakowie jest 33 pet, 
powinniby więc uzyskać 4 mandatów, 
Czyli że Stsr na 11 mandatów oddali 


kę poniósł OZN. który 
38 mandatów. Obecnie 
tr. Pracy, które do- 
firmy katolickiej, 
rzekomo wspólna lista reklamo- 
ię autorytetami kościelnymi. 
Tymczasem w ostatniej chwili OZ 
wydrukował kartki z nazwiskam 


starczyło „sanacj 


Pracy 
datu. 


nie zdohyło ani jednego man- 
Klęska ta pieczętuje los krzykli- 


KULINAR 


ROSOŁ Z WOŁOWINY 
do obiadią $ 


196-1108 J 


Skazanie narodowca 


Warszawa. 
Stronnictwa 
Greszew: 
Grodzki w 
kim na 3 mi 
tem propagandy 
parlamentarnych, Greszewski od 
dwóch mie: ecy pozostaje w areszcie 
i po rozprawie nie wypuszczono go 
także na wolność. (w) 


(Tel. wł.) Członek 
Narodowego Władysław 
został przez Sąd 
jowie w woj. kielec- 
ace aresztu pod zarzu- 
bojkotu wyborów 


Tragiczny wypadek 


Warszawa. (Tel. wł) W gimna- 
zjum państwo m przy ul. Kapucyń- 
skiej 21 młodzież ćwiczyła się karabi- 
nami pneumatycznymi. Jeden z ucz- 
niów po zakończeniu ćwiczeń wziął 
karabin i wystrzelił nie wiedząc, że 
jest nabity. Strzał trafił 14-letniego Al. 
Sandeckiego w lewe oko, które musia- 
no mu wyjąć. (w) 


W sprawie ostatnich zajść 


Warszawa, (Tel. wł) Na Uni- 
wersytecie Warszawskim został mia- 
nowany nowy audytor Dobrosław Te- 
leżyński, który zaraz po świętach roz- 
pocznie dalsze dochodzenia dvscypli- 
narne w sprawie ostatnich za; (w) 


4 933 z 
swoich tylko kandydatów, tak że Str. 


Spółka żydo wsko-socjalistyczna 


wego Str. Pracy w Krakowie i świad- 
y 0 jego słabej orientacji politycznej. 
Str. Ludowe poleciło swoim członkom 
wycofać kandydatury z listy „sasiacyj- 
no -chadeckiej i udzieliło im nagany 
za ich wystawienie. Kandydatury nie 
zostały wycofane (np. żony prof. Kota, 
działac: Str. Lud.), ale żadna nie 
przeszła. 

Ogromiy sukces odniosio Str. Naro- 
dowe. W r. 1933 rskało 1 mandat, 
cbecnie samo i 


Jest to dzielnica najbaré 
Duży sukces osiągnęło 
dzielnicach robotniczych 
i Krowodrzy. 

W sumie krakowskie wybory nasu- 
wają następujące wnioski: 


też 
na W esolej 


1) „Sanacja“ mimo użycia haseł 
katolicko-narodowych poniosła klęskę. 

2) Socjaliści zabrali jej spadek 
dzięki poparciu Żydów. 

3) Str. Narodowe okazało się po- 
tężną siłą polityczna, która wstąpiła 
na arenę w ostatnich latach. 

4) Na placu walki pozostały tylko 
3 grupy polityczne: socjaliści, naro- 
dowcy i „sanacja”, przy czym siły 


pierwszych i drugich znacznie wzro- 
sły, a „sanacji* wybitnie spadły, 


RADNI Z LISTY NARODOWEJ 
Z okr. I wybrani zostali: prof. dr 


SŁ dyr. dr Antoni Kukliński, 
dr Julian Skulski, Z okr. II Fr. Jelon 
kiewicz, prezes „Pracy Polskiej”, z okr. 
HI wiz. Wincenty Ogrodziński, z okr. 
IV mec. dr Adam Pozowski, dr Tae 
deusz Surzycki, z okr. V płk dr Tad. 
Wołkowicki, mgr Michał Nycz, z okr. 
VI dr Stanisław Nowogrodzki, z okr, 
IX mec. dr Oskar Stuhr, z okr. X ks. 
Andrzej Szepieniec. 
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Proces 0 niepodanie reki staroście 


20. 10. (S) W lutym rb. 
miał miejsce w Wysokim Mazowieckim 
fakt, który odbił się głośnym echem 
w całym kraju. Oto przed posiedze- 
niem Rady Powiatowej, której człon- 
kiem jest znany działacz Stronnietwa 
Narodowego, b. wi eń Berezy, adw. 
inż. Marian Jursz żewa, ówczesny 


Łomża, 


starosta wysokomazowiecki dr Świąt- 
kiewicz (od kilku miesi 
ny do Ostrołęki) 
do mec. Ju 
natomiast 

Było to pierwsze spotkanie ze sta- 
rostą po powrocie mec. Jursza z Be- 
rezy Kartu: 


'W Berlinie spłoneła 
wielka fabryka chemikaliów 


Wskutek mrozu akcja ratownicza byla ogromnie 
utrudniona 


Berlin, (PAT) Wielki pożar wy- 
buchł onegdaj z niewiadomych przy- 
czyn w dzielnicy Berlina Tempelhof, 
Pastwą płomieni padła wielka fabryka 
i skład chemikaliów oraz wszystkie na- 
leżące do niej zabudowania. 

Akcję straży pożarnej utrudniał 
mróz. Generalny inspektor straży po- 


żarnej zarządził alarm 8 stopnia, w wy- 
niku czego pożar gaszono specjalnymi 
chemikaliami. 

Po 2 i pół-godzinnej intensywnej ak- 
cji wielu kolumn berlińskiej straży 
pożarnej udało się pożar zlokalizować, 
ratując przyległe budynki. 


Straszne zderzenie się pociągów w Brazylii 


36 osób poniosło śmierć, a sto odniosło rany 


Rio de Janeiro. (PAT.) W sta- 
nie Minas Córeas, pomiędzy stacjami 
Sito a Soaoayres, wydarzyła się wiel- 
ka katastrofa kolejowa, w której 


Skutkiem zderzenia się 2 pociągów 
poniosło śmierć 36 osób, a rannych 
jest około 100. 
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Mróz nie ustępuje 


W arszawa. (Tel. wł.) Wskutek 
mrozu powstaly w całym kraju dość 
znaczne opóźnienia w komunikacji ko- 
icjowej. W komunikacji podmiejskiej 
w Warszawie opóźnienia były mni: 


est znacznie zmniejszony, jak 
kupcy nie mogą się na ogół sk 
interesy w okresie przedś 

Około 400 wozów tramwajowy: ch z 
opatrzono w Warszawie w grzejniki 
zne. Przygotowano już plugi 


Ustawiono na ulicach 170 kos: 
laznych w różnych punktach miasta, 
w których płonie koks. Pogotowie ra- 
tunkowe udzieliło pomocy w 100 wy- 


| 


.. = 


TZ) odmrożeń. Na ul, Freta zna- 
leziono 40-letnią kobietę bez życia. Le- 
karz stwierdził zgon wskutek prze- 
marznięcia. 

W kilku punktach miasta wybuchły 


pożary, których opanowanie było do: 
OE 


ki w Polsce już za- 
ikie zamarznię- 
iwiło usunięcie na 
czas statków pa: skich. 


W Kieleckim 
Kielce. (pr) Siarczyste nirozy, 
które nawiedziły Polskę, spowodowały 
już rozliczne ujemne skutki. Z wielu 
okolic Kieleckiego donoszą o licznych 


ciężkich odmrożeniach wśród ludności, 
zwłaszcza wiejskiej. Frekwencja w 
szkołach bardzo zmalała, a w wielu 
szkołach wiejskich musiano nawet za- 
ić naukę. Dowóz produktów wiej- 
ich do miast zmalał i zaobserwowa- 
kę cen nabiału. W niektórych 
mniejszych miastach odczuwa się na- 
wet brak materiałów opałow ch, gdyż 
składy wobec panującej dłu z 
łagodnej pogody nie zaopatrywały się 
w dostateczną ilość węgla. Wieśniacy 
znajdują na polach liczne padłe od 
mrozu ptactwo. Wisła pod Korczynem 
stanęła, lodem pokryła się Pilica i 
Nida. 


P 


więzień Berezy, adw. Jursz, w apelacji — Starcie obrońcy z proKuratorem 


Starosta poczuł się obrażony niopo= 
daniem mu ręki i sprawa znalazła się 
w Sądzie Grodzkim w czerwcu, który, 
dopatrzył się obrazy w czynie mec: 
Jursza i skazał go za to z art. 256 p. 4 
na miesiąc aresztu z zawieszeniem 
kary na 3 lata. 

Zarówno mec. Jursz, jak i prokura- 
tor zaapelowali. 

Dnia 15 grudnia Sąd Okręgowy w 
Łomży rozpatrywał te skargi apelas 
cyjne. 

Obrońca mec. Jursza p. adw. Kon- 
rad Borowski z Warszawy wnosił o 
uniewinnienie, charakteryzując naszą 
rzeczywistość obecną. 

Prok. Tuszowski prosił o zaprotoko- 
łowanie dwu zdań obrońcy: „czy sta= 
rosta nie postąpił zbyt lekkomyślnie 
i zdania „mec. Jursz, podając rękę, po- 

by się wobec starosty”, a w replica 
prol urator zaznaczył, odnosi wra- 
żenie, jakby nie mec. Jursz, a starosta 
Świątkiewicz był oskaržony. 

Sad Okregow yrok I instancji za- 
twierdził, zmieniając tylko kwalifika- 
cję czynu z art. 256 p. 4 k. k, mówią” 
cego o „obrazie urzędnika zpowodu 
pełnienia obowiązków służbowych" na 
art. 132 k. k. o znieważeniu urzędnika 
podczas pełnienia obowiązków 
służbowych“. 

Kara pozostała ta sama. 


Samobójstwo 
nieuleczalnie chorego 


Warszawa. (Tel. wł.) W Al. Nie- 
podległości pod nr. 227 powiesił się na 
sznurku do huśtawek, przywiązawszy 
go do klamki okiennej Aleksander Pu- 
dernicki, radca prokuratorii państwo- 
wej, od dłuższego czasu chory na płu- 
ca. Bawił on niedawno w Zakopanem 
skąd wrócił w sobotę ubiegłą. Pod 
wpływem przygnębienia chorobą po- 
pełnił samobójstwo. Denat miał lat 36. 
W liście do brata wyjaśniał swoją tra- 
gedię. (w) 


JEDZRIW 
EPET 


P 975-5, 1007 


Spłonął samolot 


Boerne (Stan. Texas). (PAT) Wy- 
darzyła się tu katastrofa samolotowa. 
Aparat stanął w płomieniach, przy 
<zym + osoby. poniosły śmierć. 


ol 
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adara cz”mkat, 
Środa: Tomasz ap. 
Czwartek: Zenon ż. m. 
Galendarz słowiański 
Środa: Tomisław bł. 
Czwartek: Drogomir 
Słońca: wschód 8.00 
zachód 15.41 
Długość dnia 7 g. 41 min. 
Księżyca: wschód 7. 
zachód 15 


Grudzień 


J2 


Środa 


PR Nów o godz. 19 


Aires redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16—17 


DYŻURY APTEK 
Nocy dziejejszej dyżurują nastepujące apteki: 

Pastorowa. Łagiewnicka 96 Kahane (żyd), Li- 

manowskiego 80, Koprowski, Nowomiejska 15, 

Rozenblum (Ży Śródmiejska rtosze wski, 

Piotrkow Czyński. Rokicińska 58, Za- 

krzewski, Kątna Š jecka, Rzgowska 51, 

"Trawkowska, Brzezińska 56. 

TELEFONY: 
Pogotowie P. C. K, 102-40, 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straży Pożarnej 8. 

Pogotowie Miejskie 102-90. 

TEATRY 
Teatr Miejski 
Teatr Polski — 


„Car Pawel", 
Dalila". 


rofesor Wilozur”, 


Maski lorda Blakeneya”, 
Ikar — „Książe żebrak”. 
Metra — „Zakochani wrogowie”. 


Oświatowy-Słońce — „Dorożką nr. 18". 
Palace — „Obawa przed skandalem”. 
— „Perly korony". 


„Warszawska Cytadela". 


Stylowy 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Przedsprzedaż biletów kolejowych 

Oddział ruchowo - handlowy P. K. P. 
w Łodzi zawiadamia, że wobec spodzie- 
wanego wzmożenia ruchu przed świętami 
Bożego Narodzenia odbywać się będzie w 
kasach biletowych sta: Łódź Fabryczną 
i Łódź Kaliska przedsprzedaż biletów na 
trzy dni naprzód przy odprawie podróż- 
nych. mających zamiar wyjechać w dniach 
22, 23 i 24 grudnia rb. 


Liczne wypadki odmrożeń 


Ostatnie mro: powodują liczne wy- 
padki odmrożeń, Na stację pogotowia 
ratunkowego w ciągu ostatnich dwóch 


dni zgłosiło się łącznie ponad 20 osób te- 
lem udzielenia im pomocy w wypadkach 
odmrożenia rąk i uszu, rzadziej nóg. 


Urlopy urzędników 

W piątek 23 bm. rozpoczynają urlopy 
świąteczne w pierwszym turnusie do 27 
hm. urzędnicy w urzędach i instytucjach 
państwowych, 

Z tej racji ograniczone jest urzędowa- 
nie w sądach, gdzie rozprawy nie będą 
się już odbywały. 

Sezonowe zajęcie 

W okolicach Łodzi szereg przedsię- 
biorców przystąpiło do rąbania lodu i 
magazynowania go na okres letni. W 
związku z tym zatrudnionych zostało już 
obecnie przy rąbaniu i zwożeniu lodu 
ponad 400 robotników, Płące są dość 
niskie od 3,00 do 4,50 zł dziennie, 


KRONIKA DNIA 


Ze składu materiałów piśmiennrch Liny Ma- 


der (Rzgowska 95) niemani aprawes skradli 
materialy miśmienne i wyroby trtuniowe na 
1500 zł. 


Do mieszkania Stanislawa Ryglera (Trau 
gutta 14) włamal się Chaim Bas (Mlynarska 14) 
leez zostal zatrzymany i odebranó od niego wy- 
tryoħy i lomy. : 

Moszkowi Cukiermanowi na ml. Zgiereklej 
skradziono paczke towarów. wartości 400 zl. 

Do zakładu fryzjerskiego Józefa Franiasza 
przy wl. Międzianaj 7 wlamali cie złodzieje i 
skradli urzadzenie wartości 400 zl. 

Do mieszkania Stefana Plucienika (11 Listo- 
pada 15) usilowali włamać się złodzieje lecz 
zostali spłoszeni, 

y mieszkaniu przy ul. Piotrkowskiej 9 ule- 
gli zatruciu gazem świetlnym 15-etnia Natalia 
i detni Józef Królewie. Obojgu udzieliło po- 
mocy pogoto 


STUUUUUDATEZEDZUKNKU 


Ze Szkoły Sztuk Pięknych 
im. Cypriana Norwida 


Łódź, 20. 12. — W Łodzi pawiła o- 
negdaj delegatka Wydziału Sztuk w 
Ministerstwie Oświaty p. Wanda Tela- 
kowska. Delegatka ministerstwa za- 
poznała się m. in, z działalnością zna- 
nej i zasłużonej placówki artystycznej 
— Szkoły Sztuk Pięknych im. Norwi- 
da, pozostającej pod kierownictwem 
prof. Wacława Dobrowolskiego. Przy 
okazji zaznaczamy, że pracami uczel- 
ni, a szczególnie jej działami: wzor- 
nictwem tkackim, grafiką tkacką i ar- 
tystyczną zainteresowała się Łódzka 
Izba Przemysłowo-Handlowa, która 
ną początek udzieliła subwencji w 
kwocie 2 tys. zł. 

Delegatem dla spraw uczelni został 
radca Bolesław Kotkowski, prezes Sto- 
warzyszenia  Właścicieli Zakładów 


Gzalicznych. 


IR. czwartek, 


dn 


Przerwa świąteczna | 
w łódzkim handlu i instytucjach 


Specjalny dyżur w Ubezpieczalni Spolecznej — Handel 
w wigilię musi być zakończony do godz. 18 


Łódź, 20. 12. W urzędach po- 
cztowych, samorządowych i instytu= 
cjach ubezpieczeniowych w wigilię 24 
bm. praca trwa do 1 Wznowienie 
czynności nastąpi bm. W Ubezpie- 
czalni Społecznej biura czynne będą 
do godz. 12. Lekarze domowi przyjmo- 
wać będą do godz. 13. Apteki czynne 
będą do godz. 16. 

w tigan świąt czynny będzie spe- 
cjalny dyżurny w U ezpieczalni, tel. 
208-210, dla załatwienia spraw szcże- 
gólnie pilnych. Teatry i kina w sobotę 
zawieszą przedstawi ienia. 

Tramwaje miej 
komunikacyjny o godz. 


rwą ruch 
20. Wznowie- 


w pierwszy dzień 
"Tr; ramwaje podmiej- 
hez przerwy, jak 


nie ruchu nastąpi 
świąt od godz. 12. 
skie czynne mają być 
i autobusy. 

Urzędy pocztowe w wigilię czynne 
będą do godz. 16. Kancelarie do godz. 
12. 

W pierwszy dzień świąt poczta jest 
nieczynna. W drugi dzień świąt nato- 
miast jak zwykle w niedzielę od godz. 
9 do 11, urzędowanie i jednorazowe 
doręczenie poczty. 

Handel w wigilię zarówno w skle- 
pach jak i na targowiskach musi być 
zakończony do godz. 18, 


Znaczna część szkół unieruchumiona 


wskutek 


mrozów 


Przerwy w komunikacji kolejowej — Warta i Pilica stanęły 


Łódź, 20. 12, — W ciągu dnia 
wczorajszegó w Łodzi mróz utrzymy- 
wał się na poziomie 14 do 15 st. C. po- 
niżej Ó. Gdy nastąpiły opady śnieżne 
temperatura wynosiła 10 s 

Znaczną część szkół powszechnych 
była unieruchomiona, a w pozosta- 
łych skrócono cząs lekcyj. Mrozy a na- 
stępnie zadymki śnieżne spowodowały 
przerwy wzgl. opóźnienia w komuni- 


kacji kolejowej. Opóźnienia dochodzi- 
ły do 1 a nawet do 2 godzin, dla pocią- 
gów osobowych. Spodziewane jest tak- 
że opóźnienie w komunikacji autobu- 
sowej wskutek śnieżyc. 

Jak wynika z raportów wojewódz- 
kich rzeki Warta i Pilica na terenie 
województwa łódzkiego, oraz wszy 
kie ich dopływy sa pod lodem. 


Ze świata pracy w Łodzi 


Pracownicy tramwajów miejskich otrzymają gratyfikacje 


Skuteczna interwencja „Pracy Polskie 


Łódź 
gratyfikacj 


20. 12, — Kwestią wypłaty 
dla pracowników tram- 
ch została uzgodniona 
przez dyrekcję ze Związkiem Zawado- 
wym „Praca Polska“. 


Ww dniu 21 bm. Ki WYDAŁA gra- 


vizek AANE E „Praca Polska" 
na skutek skarg robotniczych zwrócił 
ię z interwencją do ir ora pracy 
w niektórych zakładach 


kach i warszta- 
iwego urządze- 
salach panuje 


tach z Mowa niewła 
nia i ogrzewania na 


— Strajki i zatargi 


obecnie zimno i robotnicy narażeni są 
na choroby. Inspektor pracy zarządził 
kontrolę fabr 

W fabryce tasiem gumowy. 
herga przy ul. Zamenhofa 
przed kilku dniami strajk okupacyjny. 
Robotnicy, którzy wskutek przerwanią 
produkcji zostali zwolnieni, zażądali 
oświadczenia firmy, że po przerwi 
przyjmie ich do pracy. Na konferenej 
firma zgodziła się na żądaną gwaran- 
cję i strajk został przerwany. 

Ww nie Połakiewicz przy ulicy 
Piotrkowskiej 110 wybuchł zatarg z po- 
wodu niehonorowania płac. 


W mfernacie dla ociemniabych, po: 
diowej, odbyła się piękna uroczystość 
przyby 2 r 
na czele, p. Kornelia Hofmanowa, k: 


ta jącym. pod opieką Lódz 


Zarząd Łódzkiej Rodziny Radiowej z 
dr Eugeniusz Miller, p. Jankowski i „nacz. 


j Rodziny Ra- 
wspólnej choinki. Na uroczystość m. i. 
prezesem płkiem Holegreberem 


Wisławski 


Nowa fala pożarów w Łodzi 


Straż pożarna wszystkie pożary stlumiła w zarodku 


Łódź, 20. 12. — W mieszkaniu 
przy ul. Zachodniej 23 powstał pożar 
od wadliwie urządzonego komina. 

Na ul. Piotrkowskiej 26 w mieszka- 
niu wynikł pożar z piecyką. 

Na ul. Piotrkowskiej 105 w czasie 
rozgrzewania motoru zapalił się sa- 
mochód osobowy. 

Na ui. Sienkiewicza 18 zapaliła się 


ściana drewnianą od komina, 
stępnie urządzenie mieszkania, 
Przy ul. Piotrkowskiej 9 powstał 

Żar w czasie rozgrzewania rur. 

W haląch targowych przy ul. Piotr- 
kowskiej 311 powstał pożar od piecy- 
ka herbaciarni. 

Straż pożarna wszystkie te pożary 
na czas stłamiła. 


a na- 


Ofiary mrozu i wypadki 
Ł 6d ź, 20. 12. — W ciągu dnia wczo- 


rajszego zgłosiło się około 15 osób ce- 
lem zaopatrzenia odmrożeń rąk, uszu 


i twarz 

W cegielni Maurera przy ul. Anto- 
niego znaleziono zwłoki włóczęgi w 
wieku około 46 lat. Stwierdzono, że 
zmarzł. 

Na szosie Zgierskiej za Julianowem 
znaleziono zwłoki -letniego mężczy. 
zny, który zmarzł w polu. 

W lesie Wiskitno znaleziono, 
ż donosiliśmy, wiszące 
zwłoki samobójcy. 
liło, że był to 27-letni Józef Pietranow 
zamieszkały przy ul. Rydla 10 w Łodzi. 


Dyrekcja tramwajów 
dojazdowych odmówiła 
wypłaty gratyfikacji 


Łódź, 20. 12. — Zatare w tramwa- 
jach podmiejskich zaostrzył się. Na 
konferencji odbytej wczoraj u inspek- 
tora pracy dyrekcja odmówiła wypła- 
ty pracownikom gratyfikacji świątecz- 
nej w wysokości 100 zł. na, osobę. 


Biedne dzieci otrzymają 
paczki w szkołach 


Łódź, 20. 12. — Zapowiadana na 
22 bm. uroczystość rozdawnictwa pa- 
czek gwiazdkowych dla dzieci szkół 
powszechnych, które pozostają na do- 
żywianiu przez Zarząd Miejski i Miej- 
ski Komitet Pomocy Dzieciom i Mło- 
dzieży, ze względu na utrzymujące się 
mrozy została odwołana. 

Paczki gwiazdkowe w liczbie 8 tys. 
sztuk zostaną dostarczone do szkół po- 
wszechnych i tam na miejscu rozdane 
dzieciom. 


Skazanie żyda 
właściciela hotelu 


Łódź, 20. 12. — Władysław Klu- 
kowski, inkasent podatkowy Zarządu 
Miejskiego w Tuszynie, został skaza- 
ny przez Sąd Okręgowy w Łodzi na 
rok więzienia i 50 zł grzywny, z za- 
wieszeniem na 3 lata, za przywłasz- 
czenie sobie 315 zł. 
Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
Moszka Dobrzyńskiego, wspólwłaści- 
ciela hotelu „Polonia* przy ul. Naru- 
| towicza, na 5 miesięcy aresztu z za- 

wieszeniem kary, za przywłaszczenie 
sobie 7712 zł, zainkasowanych tytu- 
łem 10-pct podatku hotelowego na 
rzecz Zarządu Miejskiego w Łodzi 
Współoskarżony Witman Dobrzyński 
został uniewinniony. 


jak 
na drzewie 
Dochodzenie usta- 


ua RATŁANNNO 


PROGRAM RADIOWY 


Środa, 21 grudnia 
11,00—11.25 audycja dla szkół: „W 
rotki* — słuchowisko Lucyny Krzemienieckiej 
dla dzieci: 11.25 „Ohonka” — transmisja z uro- 
czystości przy choince i rozdanie podarunków 
dzieciom (transmisja z przedszkola). 1157 sy- 
znał czasu i hejnał z Krakowa, 12.08 nudycja 
południowa; 13,00 przerwa; 

14.00 muzyka operetkowa (płyty): 14.50 łódz- 
Kie wiadomości giełdowe i odczytanie programu: 
15.00 rozwiązanie zagadki historycznej dla mło- 
dzie: x dn. 18, 1 nasz koncert — au- 
dycja dla młodzieży, W programie utwory Ed- 
warda Griega w wykonaniu Orkiestry Rozgło- 
śni Lwowskiej pod dyr, Tadeusza dyński: 
go (ze Lwowa); 15.30 muzyka obiad 
konaniu Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod 
dyr, Wladyslawa Szczepańskiego: 16.00 dzien- 
nik popołudniowy; 16.05 wiadomości gospodar- 
cze; 16.20 dom i szkoła. Złe i dobre sposoby 
dopomagania w lekcjach — odczyt wygl. Joan- 
na Kunicka; 

16.35 utwory wiolonczelowe w wykonaniu 
Artura Wenske, akompaniuja Artur Went- 
land (z Łod: a W, R P.); 17.00 pisarze w: 
cześni o żot zu - ankieta „Polski Zbrojnej" 
zy Pietraszkiewicz; 17,15:koncert ka- 


Do- 


meralny wykonawcy: Krakowski Kameralny 
pół Tnstrumentalny pod . Franciszka 
Nierychły, Helena_Zojńska- GR cyska — 80- 


i Skawiń 

rlopy robotnicze sf 

_ Jana Wojtyńskiego; 18.10 muzyka Pty); 

5 wiadomości sportowe lokalne; .18.30 ,, 

— audycja w opracowaniu, prof. Witolda 

Doroszewskiego; 
18.40 dyskutnjm 


„Poświęcenie hez grani 
log Ireny Gembrow. 
19.00 koncert rozrywkowy. Wykonawcy: Orkie- 
stra Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. Eugeniu- 
sza Rasbego, Zespół Rewellersów Klemensa 
Waberskiego, Helena Stroińska-Doruchowa — 
sopran Eugeniusz Raabe — skrzypce, Włady- 
slaw Raczkowski komp.: 20,35 audycie in- 
formacyjne; dziennik wieczorny; wiadomości 
meteorologiczne; wianomości sportowe; nacz 
program na jutro; 21.00 opowieść o Ohopinie — 
„Maria Wodzińska” — audycja w opr. Karola 
Stromengera. Przy fortepianie Józef Turczyń- 
ski; 21,46 „Na przyjście Pana" — wygl, ks. bi- 
skup Józef Gawlina; 22,00 „Rodzina spółdziel- 
cza powiększyła się o Zaolzie” — pogadanka 
aktualna — wygl, Marian Niczmam; 22.10 L, v. 
Beethoven kwartet A-dur op. 18 Nr. 5 w wyko- 
naniu Kwartetu Konserwatorium. W składzie: 
Alfred Müller — I skrzypce, Olga Metachówna 
— JI skrzypce, Eugeniusz Schwertner — 
tówka Bronislaw Burchardt — lonczela; — 
22.45 „Dwa pokolenia Zzrzytałów fragment 
prozy Władysława Kamińskiego — recytacje: 
23.00 ostatnie wiadomości dziennika  wieczas 


Migawki łódzkie 


Jak to było 
z tym siennikiem ? 


Co to pisać o tem. że przed wojną euro 
pejską było lepiej, po co przekonywać lu- 
dzi, że było tak albo inaczej. Posłuchaj 
my dialogu pana Alojzego Szewczyka z 
panem Michałem Ciechańskim. 

ı- — Zimę to Pan Bóg dał letkom. 


| — I owszem, nie można narzekać. Pa- 
mintam jeszcze za ruskigo to ote pore be 
baszlika ani rusz, zara tak cię bracie chy 
ciło jak choroba. 

— Phi, ty mi powisz, pamintam — ocieć 
wtedy był stróżem, niby dozorcą w kamie- 
nicy, to jak stojał w lramie w kożuchu, 
to na brodzie ta mu osiadły lodowce, 
że jak wrócił do chałupy, to je siekirą z 
pyska odłupywał. 

— Pamintam — dobre czasy — byli — 
ale się skończyli, A zreśią co było z tego. 
Mój ojciec w kunie jeździł, wyngiel woził, 
to się szło za wozem i stary wyngiel spu- 
szczał — a ja szłem i podbirałem, to cho- 
ciaż i mróz był, to jak się napaliło w cha- 
1upie, to było git, a dzieiaj to co — Śniegu 
niema. ale i wyngla tyż nima. 

— A Pomoc Zimowa — to nic. 

— Nie, nie nie, Á 
| — Kartki ma zupki daj: M 

— To i tak bracie masz szczęście, że 
chociaż tej trochę zaliwajki w stanie roz- 
cieńczonym uskutecznić jak sam baron 
możesz. Mnie to i tego dać nie chcą. Tak 
bracie, nie każdy bynkart ma szczęście. 

— Kiedy mi tak bajerujesz na te zup- 

kie — to chodź, mam akurat hone wolnom, 
bez to że stara z bachorem na odżywke 
do rodziny wyjechala na zimowe letniaki, 
to ci zafunduje warunkowo — jak fund- 
niesz dwa junaki, bo na palinie z powodu 
forsy na P, K. 0. zabrakło. 
., Tranzakcja została załatwiona. Nie 
doszli — spotkali trzeciego, który „z grub- 
szom forsom* bywszy — zaprosił na jed- 
nego. 


Choćta, ja funduje na tyn przykład 
glajche, bo żym starej ze sinniaka forse 
podebrał. 

— Pili w najlepsze lecz nie skończyli, 
policja przerwała tę miłą biesiadę. 
Na sądzie wydało się, że Pan Izydor 
Galon — owszem — podebrał pieniądze, 
ale nie swojej starej z pod siennika, lecz 
swoje) sąsiadce — pani Antoninie Wy- 
pych. 

Sędzia grodzki skazał na trzy miesią- 
ce aresztu fundatora — z zawieszeniem na 
pięć lat, a Alojzego Szewczyka i Michała 
Ciechańskiego uniewinnił, 


gd 


DEK—KA. 


LOPP i kobieta 
w czasie nalotu 
kraju opieka 


m 
Żydzi głosowali masowo na P. P. S 


Strona ? 


Jylko radykalne środk 


spowodują obniżke cen prądu w Łodzi 


Częstochowa poradziła sobie z zagranicznymi kapitalistami, Łódź, jak dotąd, nie może 


Ł ó d ź, 20, 12. — Jedno z pism łódz- 
kich zamieszcza następującą wiado- 
mość z Częstochowy, którą podajemy 
w całości (podkreślenia nasze): 

„Szeroki ogół mieszkańców naszego 
miasta z zadowoleniem przyjął ko- 
munikat o obniżce cen prądu elektrycz- 
nego, który od dnia 1 stycznia pota- 
nieje przeciętnie o 21 pot. tak do oświe- 
tlenia, jak i do motorów, przy czym 
taż sama zniżka zastosowana została i 
do opłat za liczniki. „Ta dość wydatna 
zniżka nie przyszła bynajmniej łatwo. 
ad Miejski od roku już prowadził 
pertraktacje z częst. Elektrownią, któ- 
ra, opierając sią na brzmieniu umowy 
koncesyjnej, zajmowała oporne stano- 
wisko wobec wysuwanych żądań zniż- 
kówych i dopiero przed pół rokiem 


Proponujemy ultimatum 


zdecydowała się na zniżkę k-groszową. 
Oczywiście nie mogla ta zniżka zado- 


wolnić Zarządu Miejeskiego, ani tym 
bardziej ogółu konsumentów prądu, to- 
też pertraktacje prowadzone były na- 


dal i dopiero obecnie pod zdecydowa- 
ną presją władz  adtministracyjnych, 
które zagroziły nawet 
użyciem ostrych środków 

wobec miejscowych przedstawicieli 
T-wa belgijskiego 
aż do pozbawienia wolności w Berezie, 
cz Elektrownia, a właściwie belgij- 
scy jej właściciele z prezesem T-wa p. 
Sarolea na czele zmuszeni zostali do 
ustępstw. 

„Podkreślić tu należy czynną inter- 
wencję wojewody kieleckiego dr Dzia- 
dosza, który przed kilkoma dniami spe- 


Niezwykły tupet bigamisty 


Posłał swej żoni 


Sad skazał bigamistę na 

Łódź, 20. 12. — W dniu wczoraj- 

szym przed sądem odpowiadał 45-let- 

mi Stanisław Jasiński za bigamię. Jā- 
s 


ki pojął w r. 1921 Helenę Ciechoń- 
Po 10 latach pożycia opuścił ją 
kał z inną, Wreszcie 12 lutego 
zawarł powtórnie małżeństwo zZ 
Genowefą Wilkus. 


zawiadomienie o powtórnym ślubie z inną 


10 miesięcy więzienia j 

Jasiński pierwszej swej żonie prze- 
słał nawet zawiadomienie o dacie i 
miejscu ślubu. Jasińska - Ciechońska 
zawiadomiła o tym fakcie władze. 
Proces zakończył się skazaniem Sta- 
nisława Jasińskiego na 10 miesięcy 
więzienia. 


6 lał więzienia za zabójstwo 


Echa krwawej rozprawy między żydowskimi złodziejami 


Łódź, 20. 12. — Wieczorem 6 paź- 
dziernika rb. na Starym Rynku doszło 
do krwawego starcia między dwoma 
przedstawiciełlami żydowskiego świa- 
ta przestępczego. 

Po krótkiej bójce jeden z nich, 22- 
letni Josek Szeps, padł, a drugi zaś 
zbiegł. Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził, iż Szeps wskutek ran no- 
żem w serce i brzuch poniósł śmierć. 


Dochodzenie ujawniło, że Szepsa 
zabił jego wspólnik 18-letni Berek 
Gierszonowicz. Obaj dokonali kra- 


dzieży na 60 zł, z czego połowę wziął 
Gerszonowicz. Gerszonowicz zgodnie 
ze z ajami w świecie złodziejskim 
nie wydał wspólnika i sam skazany 
został na 6 miesięcy więzienia. Mimo 
to Szeps, uważając, że wspólnik go 
oszukał, atakował Gerszonowicza 0 
resztę wypłaty, Doszło do bójki, za- 
kończonej śmiercią Szepsa. 

Wczoraj Sąd Okręgowy w Łodzi 
skazał 18-letniego Berka Gerszonowi- 
cza na 6 lat więzienia. 


Groźny pożar domu mieszkalnego 


Straty wynoszą około 25 tysięcy zlotych 


Łódź, 20. 12. — Wczorajszej nocy 
w domu Bornsteina przy ul. Piotrków- 
skiej 51 w czasie rozgrzewania rur 
przy zbiorniku wodociągowym wy- 
buchł pożar, który przybrał poważ- 
niejsze rozmiary skutek wezwania 
pomocy straży pożarnej z opóźnie- 
niem, 

Ogień rozszerzył się na poddasze i 
dach, które częściowo zniszczył, na- 
stępnie przerzucił się na trzy mieszka- 


nia położone na trzecim piętrze, a mia- 
nowicie Langnasa, Kubiaka i Rubin- 
steina. 

Już po pierwszym ugaszeniu, pożar 
wybuchł ponownie i straż wezwana 
została w sile trzech plutonów pod ko- 
mendą insp. Kalinowskiego ponownie. 
Straty wywołane przez pożar są dość 
znaczne i wynoszą w przybliżeniu po- 
nad 25.000 zł. 


Wigilia musi by świętem radości dla wszystkich 


0 pomoc dla 60-tysięcznej rzeszy łódzkich bezrobotnych 


Łódź, 0. 12. Za kilka dni już odbędzie 


się wigilia. Przy uroczystych stołach. 
możnych, bogatych, jak i ubogich — każdy 
w miarę swych sił i środków material- 
mych starać Się będzie, aby ta tradycyjną 
chwila upłynęła w jak najbardziej uro- 
czystym nastroju. 

Gdy z perspektywy tych kilku dni pa- 
trzymy właśnie na nową gwiazdkę, która 
będzie dla wielu godziną radości i szczę: 
ścia rodzinnego, rzyt nasuwa 

ży żyją w 


dzimy, że drugie 30000 bezrobotnych jest 
nierejestrowanych. 

Gdy sobie przypomnimy wieczór wigi- 
lijny, rozświetlone i rozśpiewane mieszka- 
nia — natychmiast nasuwa się jako ra- 
żący pełen wymowy obraz właśnie nędzną 
jakże często znajdująca się wręcz w stra- 
szliwych warunkach izba bezrobctnych z 
Mani czy Bałut 


Jak będzie wyglądała, jaką będzie 
gwiazdka tych ludzi, wyzutych przez los, 
unieszczęśliwionych przez obecny układ 
stosunków społecznych ludzi, których pra- 
gnieniem i życzeniem jest, aby mogli dzień 
w dzień zjeść ciepłą strawę i suchy choćby 
kawałek chleba? 

Wsłuchajmy się w tej chwili, gdy je- 
steśmy w gorączce przedświątecznej, w 
czynienia zakupów i przygotowań 
do uroczystego stołu. w ten szloch błaga- 
nia i płacz jakie płyną właśnie z suteren 
i nor zajmowanych przez bezrobotnych. 

Wsłuchajmy się i wczujmy, a przede 
wszystkim miechże czujne będą czynniki 
miejskie i powołane na ten głos, który się 
wydobywa z podziemi nędzy ludzkiej jas 
ka panuje w Łodzi. 

Tym ludziom trzeba 
Nie może to jednak by 
ochłup i kęs, który svad? z suto zastawio- 
nego stciu, ale musi być to akcja, która by 
ulżyła nędzy i biedzie tych rzesz tysiącz- 
nych, płamiących się w beznadziejnej roz- 
terce życiowej i w tragicznych warunkach 
materialnych. 

Nadchodzące 
nia, święta radoś 


swięta Bożego Narodze- 
, niechże przecież cho- 


ciaż blady promień. chociażby odblask ra. 
dości wprowadzą właśnie do mieszkań, do 
tych suteren, nor i poddaszy, najnieszczę- 
śliwszych, najtragiczniejszych ludzi Łodzi. 

Niechże ten odblask radości, jaki 
żywa cały świat chrześcijański, ro 
blade gruźlicze oblicze dziecka, walające- 
go się w wilgotnym mieszkaniu w barłogu 
smieci, niech chociaż na moment otrze łzę 
matki patrzącej na los swojego dziecka, 
które już w kołysce skazane jest na nie- 

ole, 


Niechżeż bezrobotni, którzy lata całe 
spędzają na pogoni za jakąkolwiek pracą, 
za jałmużną w opiece społecznej, w insty- 
tucjach charytatywnych, niechże ci ludzie, 
którym współczesna epoka przydała mia- 
no bezrobotnych, choć na chwilę przeżyją 
niecoś radości I niech w tym najuroczyst- 
szym dniu na ich obliczach rozpromienie- 
je uśmiech jakiej takiej szczęśliwości. 


Postarajmy eię o ta, a przede wszystkim 
czynniki do tego powołane i szeroki ogół 
społeczeństwa polskiego, aby otrzeć łzę 
krzywdy społecznej i na twarzach tysię- 
cy bezrobotnych w dzień wigilijny wywo- 
łać uśmiech radości jedynej może radości 


cjalnie przybył do Częstocliowy w spra- 


wie Elektrowni, jak i miejscowych 
władz administracyjnych oraz niestru- 
dzone wysilki Zarządu fskiego, 
dzięki czemu Częstochowa nareszcie 0- 
trzymuje tańszy prąd elektryczny. 


„Obecna a cen prądu pozosta- 
wi w kieszeniach obywateli i w kasie 
Zarządu Miejskiego około 400.000 zł. 
rocznie, 

W związku z rozstrzygnięciem spra= 
wy Elektrowni nastąpiły zmiany per- 
sonalme, mianowicie ustąpił dotychcza* 
sowy, długoletni dyrektor inż. 6. Apa- 
nowicz, naczelnym dyrektorem zaś 
Elektrowni mianowany został przez 
belgijskich. mocodawców inż. Tencer. 

„Ponieważ nawet i ostatnia zniżka 
w obecnej ciężkiej sytuacji nie odpo- 
wiada jeszcze możliwościom material- 
nym szerszych warstw ludności, Za- 
rząd Miejski, jak się dowiadujemy, w 
dalszym ciągu będzie prowadził per- 
traktacje, aby ceny prądu elektryczne- 
go były naprawdę dostępne dla wszyst- 
kich". 

Tę wiadomość podajemy pod uwagę 
władz administracyjnych. iech one 
wyciągną należyte wnioski i konse- 
kwencje. 

Dyrekcja łódzkiej elektrowni wyra- 


źnie sobie drwi i lekceważy wołania 
społeczeństwa, głucha j na ciągłe 
narzekania i żądania obniźki cen za 
prąd. Nie pozostaje przeto nic, jak 


wkroczenie w tę sprawę władz admi- 
nistracyjnych i zmuszenie opornych, 
obcych kapitalistów do liczenia się 
z głosem opinii publicznej i z mate- 
riałnym położeniem mas pracowni- 
czych Łodzi. 

Władze administracyjne w Często- 
chowie poradziły sobie z tamtejszą 
elektrownią, użyły wszystkich, stoją- 
cych do dyspozycji środków i cena 
prądu została obniżona do 55 gr za 
kilowat-godzinę. 

Zarząd Miejskie Częstochowy 
wykazał duż o kieszeń mie- 
szkańców (czego nie można powiedzieć 
o naszych tymczasowych władzach) i 
— jak sam zapowiedział — nie poprze- 
stanie na dotychczasowej zniżee, lecz 
będzie dążył do dalszej obniżki cen 
prądu, dostęnej dla wszystkich. 

Okazuje się poza tym, że można 
zmienić postanowienia umowy konce- 
syjnej, że można, kiedy się zagrozi od- 
powiednimi sankcjami, spowodować 
podporządkowanie się obcego kapitalu 
interesem ludności i jego możliwo- 
ściom płatniczym. 

W Łodzi stale się powiada, że ob- 
niżka cen nie zależy od władz miej- 
skich, że one nie mogą ingerować w 
wewnętrzne snrawy prywatnego przed- 
siębiorstwa. W Częstochowie pokaza- 
no naszym lokalnym władzom. że 
można jednak, że kanitalści, ndy im 
się zagrozi Bereza — miękną, jak wosk 
i stają się owieczkami, 

Sytuacja w Łodzi jest identyczna, 

jak w Czestochowie. Tak samo elek- 
trownia bierze za prąd nadmierne 
ceny, nie chce sama ich obniżyć, snołe- 
czeństwo domada sie i żada natych- 
miastowet obniżki, c nrzeto nie no- 
zostaje jak to, aby łódzkie władze dały 
dyrekcji elektrowni łódzkiej następu- 
jące ultimatum: 
* Jeżeli do Ania 1 stycznia 1939 r. nie 
zostanie obniżona cena pradn do 40 gr, 
wtedy władze nżvia wszelkich środ- 
ków stojących do ich dysnozycji, aż do 
pozkawienia wolności w Pareria. 

Ręczymy z góry, że skutek będz 
natychmiastowv. że ri. co dziś są nie- 
ucięci, beda woleli obniżyć ceny nradu, 
niż siedzieć w Berszie Kartuskiej. 


„Ozon” nie żałował pieniędzy na propa- 


w długiej drodze mordęgi i cierpienia. (m) | zandę, oblepiając afiszami łódzkie mur: 


blachy żelazne, 


wania, gwoździe, wapno, 


Wegiel, Koks, Drzewo 


Cement, żelazo konstrukcyjnei handlowe, belkii korytka żelazne, 
cynkowe i ocynkowane, karbid do oświetlania ispa- 
gips oraz inne materiały budowlane 
poleca po cenach konkurencyjnych ze składniey i wagonowo 


ELIBOR 


Oddział Łódź, Kilińskiego 70. 


Sp. Akc. Handl. Przemysł. 


Ł. 


Tel. 204-95 i 101-73 


A 
Licytacje 

W Sądzie Grodzkim w Ja- 
rocinia sprzedawana będzie 
dnia 12 stycznia 1939 r. o go- 
dzinie 1 nieruchomość, 
dom mieszkalny z składem i 
piekarnią. Cena wywołania 
zł 16.666— a dnia 26 stycznia 
1939 r o godz. 10,15 dom 
mieszkalny piętrowy z skła- 
dem wraz z wszelkiemi za- 
budowaniami. Informacyj 
udziela dg 4225-26 
Bank Ludowy w Jarocinie, 


J. Borkowski 


Polski Przemysł 
Krawatowy 


Łódź, Piotrkowska 130 
Sprzedaż detaliczna 
poleca w wielkim wyborze 


jj E. Martz — 


Piotrkowska 142 


y Wełn 


àd a 
+ 
+ 


wet 


y —Jedwabie 


Skład Fabryczny Zakładów Zyrardowskich 
Materiały lniane i bawełniane #8 


Telefon 162-83 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

% liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


dalsze słowo 10 groszy, 


Podziękowanie 


OSOBISTE | 


ani Sabie x Galicji. zamieszka- 


ej w Lodzi 
skiej 233. m 


woj, zomeżem, 
że jej przepowiednie 
padbliższy jak d 

ly sie w 100%, 
radze sie zwrócić do pani 


ki Jej radom szybko 
Miejsca radości życiow. 
i zgryzoty, które 

mie ku samobójstwu, minel 
powrotnie. 
stosowanii 


pani Saby 


chowo 


aà obecnie dzi 
sie do prze! 


1 za umiejętną 
zawilej sprawie majątko- 
oraz nadmieniam, 
na okres 
otychezas spelni- 
tak, że każdemu 


i przy ulicy Piotrkow- 


po- 


1 Saby, 
a przekona się. że troski ich dzie 


ustąpią 


Myśli 


awniej pchaly 


bez- 


do życia. Zgierz, dnia 10 grudnia 


1938. Janina Jaworska. 
n 241 


Kg 


Dwudziestoośmioletni 


wysoki poślubi, odpowiednia panią 
bez przeszłości za. sfinansowanie 
ostatniego „roku studiów wetery- 
naryjnych.; Powód, rodzinny. nie- 
zależność, Nieanonimowe fotogra- 
fia Oredownik. Gniezno 2203. 

n 


E 7. SPRZEDAŻE | 
z a a 


Sklep manufaktury 


f zalanterii do sprzedania » 


po- 


wodu choroby arczewski, Tu 
lissków. Ryn zd 27 832 
Sprzedam 


sklep kolonialno-maczny. Oentram 
rynek koncesja tytoniowa gotów- 
kowy od 18 lat jednym reku. Po- 


wód śmierć wlasciciela, 
mość | Włocławek, 
Zduńska 14. 


Składnicę 


Wiado- 
Orędow nik. 
n_24 065 


wegla dobrze zaprowad: |, Do- 


wód, wyjazd sprzed 
Kurier Poznański zd 


am. 


Dachówczarki- 


podkładki 
roina 
wyrabia fir 


Klemens, 
Jura, Kety. 


da w 
towych 
bet 


€ 
ig 28 842-3 


dachówek cemento- 
Mastyno- 


zd 71 828 


Składnica 
yfobre 
wie Wikp, odstupie za 
Adres wskaże  Orędownii 
znań zd 28 620 


wegl 


położenie w Ostro- 
pi 


Po 


: KRAJOWE 


z Galicji czuję eie du- 
lodzona i mam werw. 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi oglasza publiczny przetarg na 
wykonanie na terenie Rzeźni Miejskiej nr 1 przy ul. Inży- 
nierskiej: 

1. drewnianej stajni dla bydła rogatego, 

2. drewnianej szopy dla nierogacizny, 

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosztorysu ślepe- 
go należy składać w Zarządzie Miejskim pl. Wolności 14 
III p. w pok. 44 do dnia cznia 1930, do godz. 11 rano, 
w kopercie należycie zamkniętej i zalakowanej (wymienić 
roboty) 

Szczegółowe informacje, oraz ślepy kosztorys z warun- 
kami przetargu otrzymać można w Wydziale Technicznym 
pl. Wolności 14 II p. w pokoju nr 25. Otwarcie ofert nastąpi 
w tym samym dniu dla 1. o godz. 12, dla 2. o godz. 13. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami w wysoko- 
ści dla 1. — 800 zł, dla 2. 1000 zł — należy złożyć w kasie 
Zarządu Miejskiego, zaś kwit dołączyć do oferty, Wadia 
składane w walorach winny być deponówane w Głównej 
Kasie Miejskiej przynajmniej na 1 dzień przed przetargiem. 


Łódź, 19 grudnia 1938 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


OGŁOSZENIE z 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg nieograniczo- 
ny na dostawę częściową lub całkowitą wszystkich gatun- 
ków i odmian nasion traw do obsiania trawników w ilości 
około 5 325 kg. 

Ogólne warunki przetargu otrzymać można w biurze 
Wydziału Gospodarczego Zarządu Miejskiego w Łodzi, ul. 
Zawadzka 11, front, III p. pok. 5 

Oferty składać należy do godz. 10 rano dnia 30 grudnia 
1938 w Wydziale Gospodarczym (pok. 59) do skrzynki nr. 2, 
gdzie w wymienionym wyżej terminie nasiąpi otwarcie 
ofert, przy współudziale oferentów. Oferty złożone po ter- 
minie rozpatrywane nie będą. 

Łódź, 20 grudnia 1938 r. 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Oxzwartek, 22 grudnia. 


6.30 audycja poranna; — 11.57 
sygnal czasu; 12.03 audycja polu- 
7: w różnych 


nog. przyrodn. di 
15.16 „Kłopoty i rady 
„Święta, święta” — dialog; 14. 

yka obiadowa w wykonaniu 
orkiestry Rozgłośni Lwowski 
16,00 dziennik popoludnio 
wiadomości gospodarcze; 


wa); 17,20 ntwory fortepianow 
Pantcho Wladigerowa w wyk 
naniu kompozytora (pianista bu 
garski); 18.00 „Na swiatecznym 
urlopie" — sluchowisko dla mlo- 
dzieży wiejskiej; 18.30 życiorysy 
instrumentów: Śpiewające drzewo 
(fagot, klarnet, obój, flet itd.) — 
audycja z Wilna; 19.00 ko 
rozrywkowy. Wykonawcy: Mals 
orkiestra P. R. wiostry HBurwkie 
i Stefan, Witas; 20.36 audycje i 


s 


formacy. Dziennik w 
Wisdomości meteorolog. 

towe itd.; 21.00 „Pochodn 
ków": „Jerozolima wyzwolona 


30 utwory chóralne kompozyto- 
rów polskich w wykonaniu Po- 
znańskiego Chóru Katedraliiego| 
pod dyr, ka, Gieburowskiezo (ply- 
ty); 21.46 „Na przyjście Pana 
rozmowa adwentowa, 
biskup dr Józef Gawlina: 
Józel Hsyda_ (plyty): 22.66 prze- 
klad prasy; 28,00 ostatnie wiadu- 


11.00 koncert rozrywkowy (płyty) 
13.00 dis każdego coś ladnego (pl. 
ty); 13.50, wiadomości z Pomorz: 
15,060 „Wigilia pod palurami™ 
słuchowisko Bohdana 


Pawłowie 


jmujemy, do 
fed: 


wygl, ks- i 


udia w Bydgoszczy): — 
lomości sportowe z Po- 
30 plyty z Warszawy; 
Wśród wirtuozów" i 
audycja — reportaż muzyczny z 
płyt. 

Katowice — 5.30 sud. 
00 obiadowa w Wy- 
aniu orkiestry Rozgłośni Kato- 
ej pod dyr. Jarosława Le- 
szczyńskiego; W przerwie o godz. 
20 „Co kupię moim najbliższym 

gwiazdke” — pogadanka; 
14.50 chwilka spoleczna; — 14.5 
18.00 poradnik sportowy dla pra- 
wiadomości bieżące i giełda: 
cowników fizycznych; 18.10 z al- 
Domu speakera: 18.25 wiadomości 
sportowe; 21.30 utwory chóralne! 
kompozytorów polskich w wyko- 
niu Poznańskiego Ohóru Kate-|op. Lortzinga 
dralnego pod dyr. ks. Gieburow-| nigsw, Koncert 
skiego — płyty z Warszawy: 22.00] Sztutgart. Koncer: 
rozmowa ze słuchaczem; — 22.10 | fonicznej. 17.40 Berno. Melodie o- 
przy kominku w wykonania zesgo- | poretkowe, 18.00 Kolonia, Koledy 
ląskiej pozytywki” z udzia-|quwne i nowe. 18.30 Koenigsw. 
rkiestry Rozglbśni Katowie-| Utwory Brahmsa i Wolffa w wy- 

konaniu soli 19.00 Sottens. 

19.30 


ty z Warezaw 
omy towarowe” — po: 
oncert życzeń Łódzkiej Ro- 


hovena. 


krzynka dla dzieci wiej 
4.00 muzyka obiadów 


56 Bratisława — Muzyka. jag- 
wa. 20,10 Lipsk — Utwory Puc- 
go w wyk. orkiestry, chóru 


i sol. (w So-lecie urodzin). Wroe- 
law — Konce: (utwory 
BACA Haydna 
plyty a Warszawy: Monachium — 
„Rytm dziejów zi Lehara. „20,30 
iodie ludowe w jestry | „M oratorium 
Adama Hermana. 


7 sudyeja poranna; 
14.06 koncert życzeń; 1445 wiado- 


Lwów — 


di t elusz 
mości dziennika: 23.06 koncert ka-|umóci gospodarcze; 14,50 gielda (trune. » ubery), 24,00 Brno — 
mersiny w wykonaniu „Eugenii jwowska: 18,00 wiadomości bieżą Koncert w wik chóru. 1 sol, 
Umińskiej — skrzypce i Zygmun:| oe z miasta i bro 18.06| utwory Rimski-Roraskow, Hue, 
ta Dygata — fortepian, W pro-| Audycja dia wel Pogadsn=| Kriek). 21,0 Bordeaux — „Mies 
zramie muzyka polska. laicza w języku nkratisk inu > na. Lyon — 
pt. lodowia owiec w zi e kom, _ Bosil- 

OGÓLNOPOLSKIE ORE popularen Lg pl: ti Koncert 
unik a! slop. Do tose S: t — 

Tor 57 sadycja porsnn: z 21. a słowa: 2240 


burz — Sym(i 


ik aine; 22,06 tranemieja hoven, 23, 
22.25 przegląd wyda Utwory Haendla i 
5,2236 Fragmenty lterao-| wyk, orkiestry. 24,00 Frankfurt. 
i „Poranibiex” — nowela. < Koncert nocny (lo godz. 1). 


p 
4 | CZT MIEJSCA 


Sutra « Płaszcze 
Ubrania 


FILIA : UL. 27 GRUDNIA 4 


SZKO 


TEL. 202-20 


P 9140- 


MAGAZYN FUTER 


WŁADYSŁAW JANU 


ŁÓDŹ, NAWROT 2a a 20071 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 179% 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


SInżąca 


Młyn b) Inni w ZEE 
motorowy BOA przemiał e|[[ 1 = EUENA 26 SZUKA Fosargj —— a) || aaa Kaska b 
len. Adres wakaże Oredownik, Szofer wszelkich prac zeiosić, Wikariat 
FORZA a) Służba domowa _ |eużący (czerwone prawo) kawn |2 mrt s 
Poszukuję —— Jer trzeżwy bezwzględnie _uczci- 
waciki i rzyjmiie wszelką pracę, mo- 
Anaea „4 Ki Pokojowa Ee złożyć kaucie. Łaskawe ofer. 
towy 18 ua m = włytam mloda. uczeżwa, szyciem. robót- [ty poczta Grzymiszew, Antoni |; 
110 formy na dreny różnych rozmia-|kami szuka posedy od Nowego |bażela. n 24185 jie: 
kursczanych, 25 Poznanis szae_|rów. Józef Przybylski. Kolo. te Jioku, naichetniei  nłorgdownika = ME 
dam zamienie dom, „Oferty OFE ||efon 47. zd 28848|Zgloszenia Agentura Oredow auczycielka- 
downik. ń 733 Obrzycko, ng 24 149 
ownik, Poznań zd 28 rzycko. wychowawczyni 


sznka posady od stycznia, bardzo 
dobre świadectwa. Zgłoszenia 


Szofer 
dlużsrą praktyka erwilna, woj- 
skową poszukuje posady. Józef 
Sadowski, Piotrowo, poczta, P. 
ew n 241 
Ogrodnik - polowy 
odważny, energiczny z rowerem 


szuka posady na majatek. Oferty 
Oredownik, Poznań zd 28701 


Córka gospodarza 
potrzebna do prowadzenia. domos 
wego gospodarstwa wiejskiego, 
Oferty Oredownik, Poznań 

zd 


Elewkę 
hodowli bobrów  Śpichrsa biura 
zyjmie  Majętność Głuchowo. 
powiat Poznań. zd 28 723 


j 


. 
Montera - kowala a baterje =- 


z pomocnikami i własnymi narzę- 
dziami oraz 

ręczniaka - murarza 
z zaciagiem. poszukuje od 1. 4. 
9 r. Majętność Trzebaw, 
Steszew. d 


Wyrób polski į chrześcijański, 
Pg 7309/10/42-88,587/40 (68 


Humor zagraniczny 


Sztuka japońska 


przedtem dziś (M) 
(Nationaltidende, Kopenhaga). 


w Polsce s odnoszaniem gazety do domu miewięcenie (T razy w tygodniu) 


2,50 sl, za granicą miesięcznie od 3,00 mł do 0,00 zł (zależnie od kraju). 


Prenumerata 
redakcji i administracji 


Adres Sor 8.35 po godna 19 
wionych redakcja nia zwraca, — 


poszczególnego wypadku 
zodziny 10,30, 


Poznań, św. Marcin 10. Telefony: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 
oraz w niedziele i Święta tylko; 40-72, Rękopisów niezamóż 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 


w zakładzie, strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada za di i 
zie, st r wnictwo . i lostarczenie pisma, nme- 
ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów o amanina = 


lub odszkodowania, 


Konto P, K. O. Poznań 200149, Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań $, nr kartoteki 08. 


nia 


grudnia 1938 


11) 

Modląc się w duszy do Boga o 
cudowne ocalenie, wyszła Dolores 
na szeroki korytarz, 0 wysokich 
oknach. Nie spotkała po drodze 
nikogo, ale nagle do uszu jej dobiegł 
znów ten sam hałas, który usłyszała 
na górze. Podszedłszy do okna ujrz: 
ła pelen plac robotników z żonami i 
dziećmi, którzy rozprawiali o czymś 
żywo, gestykulując rękami, 


Wyglą- 
dało r na jakiś bunt robotników, do- 


się podwyżki płacy. 
ywszy okno, zaczęła cieka- 
wie nadsłuchiwać. 

— Jeśli się tak stało, to pozosta- 
niem wszyscy bez chleba — mówił ja- 
kiś głos. Musimy się koniecznie do- 
wiedzieć, co się stało z panem Fran- 
kiem i czy jeszcze żyjel 

— Nikt nie wie prawdy — mówił 
drugi, a jednak my musimy wiedzieć, 

_ — Co to miało znaczyć? Co mówią 
ci ludzie? Chcą wiedzieć czy Frank 
jeszcze żyje? A zatem nie ma go? A 
zatem przeczucia jej się sprawdziły! 

Śmiertelna obawa opanowała Dolo- 


res. ji 
Szybko przebiegła przestrzeń od 
okna do drzwi wejściowych i niespo- 
strzeżona przez nikogo ze służby, opu- 
ściła pałac. Osoba jej, w skromnej 
ciemnej sukni nie zwróciła uwagi ro- 
botników, tym bardziej, że między ni- 
mi dosyć dużo robotnie również przy- 
zwoicie ubranych... 

— Co się tu stało, proszę pana? — 
spytała 
wiekiem. 

— Nie wiadomo napewno — odparł 
zapytany. Podobno pan Frank miał 
się zastrzelić w Hydeparku. 

— Wielki Boże! — krzyknęła Dolo- 
res, zastrzelić! 

Czuła, że nogi uginają się pod nią. 
Wszakże to ona jest przyczyną jego 
śmierci! 

— No, nie wiadomo, czy to prawda 
— rzekł drugi robotnik, mówiłem 
przed chwilą z jednym z konstablów, 
który widział ranę pana Franka, i ten 
twierdzi znów, że popełnione zostało 
morderstwo, 

Coraz straszniejsze wieści. 

— Proszę mi powiedzieć, — rzekła 
Dolores, ledwie się trzymając na no- 
gach z osłabienia, zwracając się do 
drugiego robotnika, czy rzeczywiście 
pan Frank nie żyje? Ależ to nie- 
możliwe!... 

— To samo mówi 
nicy, ale nikt nie 
służba z pałacu powiada wciąż jedno, 
że pan pewno już nie wróci. 

— Więc został zabity? pytata | 
dalej Dolores, patrząc na robotnika, 


jednego z poważniejszych 


wszyscy robot- 
le na pewno. A 


3 

Ona nie znała swojej rodziny, a on 
miał matkę, którą wielu lat żyła 
zdala od męża i syna. 

Podobieństwo w ich losie, dało do- 
piero poznać artyście jak drogą była 
mu Żorżeta. 

Na drugi dzięń około godziny 
pierwszej po południu, Paweł zabrał 
album i ołówki i wyszedłszy z oberży, 
namyślał się w którą iść stronę. 

Zdala ujrzał Żorżetę idącą ku rui- 
nom zamku w towarzystwie swoich 
małych przyjaciół. 

Postanowił tamże skierować swoją 
wycieczkę, lecz inną drogą. 

Zastał Żorżetę siedzącą z książką 
na ławce kamiennej a dzieci bawiły 
się o kilka kroków, 

Podszedł do młodej dziewczyny i 
zaczął rozmowę od zwrócenia jej uwa- 
gi na piękność pejzażu. Mówił o 
wspomnieniach historycznych i o tra- 
gicznych wydarzeniach jakich stary 
zamek był świadkiem. 

— Chciałbym panią o jedną rzecz 
zapytać, panno Żorżeto — zaczął po 
chwilowym milczeniu. 

— Jeżeli będę mogła panu odpo- 
wiedzięć.., 

— Może to niewłaściwe, lecz za- 
jęcie i sympatia jaką mam dla pani, 
wyjednają mi jej przebączenie..a 


który jej tę wiadomość podał, płoną- 
cymi oczyma. 

— Tak, pani, przynajmniej tak mó- 
wi policjant. è 

— Dobrze, ale... kto go zabił?... 

Robotnik ruszył ramionami. 

— Ba, żeby to wiedzieli — odparł, 
zaciskając pięści.  Dalibyśmy mu! 
Wszakże on nie tylko pana Franka 
zabił ale i nas wszystkich pozbawił 
kawałka chleba, bo i gdzież się podzie- 
aay z rodzinami, skoro staną fabry- 

Dolores zamknęła oczy, jak przed 
widmem, Straszny obraz ujrzała w 
tej chwili noc, śnieg, oświetlone 
okno pałacu, a w nim dwóch ludzi, 
stojących naprzeciw siebie z wyrazem 
śmiertelnej nienawiści w oczach. 

— Alfred, Alfred — krzyknęło coś 
w niej przerażającym głosem, nikt in- 
ny, tylko on zabił Franka! 

Nie miała wątpliwości, że to on 
podstępnie strzelił do milionera aże- 
by sobie zapewnić bezpieczeństwo. 

Głos ten wewnętrzny ogłuszył ją 
poprostu. 

Stala jak skamieniała. Hałas roz- 
mów nie ustawał na chwilę. 

, Ktoś z robotników wracał z fabry- 


l 

Słychać było wyrazy; „pół milio- 
na“, „bank“, „grabież“... Więc i to 
jeszcze! — myślała Dolores. 

— Podniesiono dziś z banku w 
imieniu pana Franka pół miliona — 
mówił robotnik, a ponieważ nie zro- 
bił tego nikt z naszych urzędników 
niewątpliwie musiał to być zabójca. 

— Oo! Nikt inny, tylko on! — 
wołała w duszy Dolores, uciekać od 
niego, uciekać — wołał głos wewnętrz- 
ny, uciekać i ratować dziecka! 

Zdawało jej się, że nagle cała jej 
miłość zamienia się w jednej chwili 
w uczucie grozy i pogardy, 

— A więc dla takiego człowieka po- 
święciła wszystko. Takiego człowieka 
ubóstwiała jeszcze przed chwilą! Co 
się z nią stanie teraz, jak nie zdoła się 
przed nim schronić? Co się stanie z 
biednym jej dzieckiem? 

Nie zważając już na okrzyki robot- 
ników, którzy podnosili groźne pięści 
do góry, jakby jąc mordercy za 
swoją niedolę, szybko skierowała kro- 
ki w stronę miasta, ażeby się udać do 
pani Tomson. Jedna myśl ją zajmo- 
wała w tej chwili — ratować dziecko 
czym prędzej! Co będzie dalej — nie 
wiedziała i nie chciała nawet myśleć 
o tym. 

Ząpominając o głodzie, pragnieniu i 
wyczerpaniu, biegła co tchu. Nare- 
szcie stanęła u celu. Drzwi były zam- 
Knięte. Zadzwoniła silnie. Po chwi- 


li ukazała się pani Tomson. 
— Ach, to pani, pani Frank! — za- 


wołała, otwierając. Nie było mnie z 
godzinę w domu. Czy pani nie przycho- 
dziła przypadkiem w tym czasie? 

— Ja? tutaj?... nieco pani jest 
pani Tomson?... 

Gospodyni zbladła silnie. 

— Boże! jęknęła, więc gdzież 
jest Lea w takim razie?! Wychodząc 
położyłam ją do łóżka!.., 

Serce zabiło głośniej w Dolores. 

— Wróciwszy nie zastałam jej już 
u siebie. 

Nie rzekłszy ani słowa, wbiegła Do- 
lores szybkim krokiem po schodach na 
górę do pokoiku, w którym sypiała 


ea. 

Pokój był pusty. 

— Dziecko moje, Leo! gdzie jesteś? 
— wołała przerażona, szukając Ww 
przyległych pokojach. 

Nagle stanęła jak wrytą. Zrozu- 
miała kto porwał Leę. 

Dzwonek dał się słyszeć w sieni. 
Pani Tomson spojrzała przez okno. 

— Pan baron! — rzekła, zwracając 
się ku Dolores, 

Cichy okrzyk przerażenia wydarł 
się z piersi Dolores, poczym szybkim 
krokiem pobiegła w stronę przedpo- 
koju. 

Pani Tomson wstrzymała ją jednak 
łagodnie. 

— Proszę, pozostań pani i pozwól 
mnie samej otworzyć baronowi. 

Mam jakieś przeczucie, że osobą je- 
go stoi w związku ze zniknięciem Lei. 
Trwoga ogarnia mnie na myśl, że mo- 
gło być jeszcze gorzej. Mojej pieczy 
powierzyłaś pani dziecko i ja się czuję 
odpowiedzialną za jego zniknięcie, 
pozwól więc, że sama z nim pomówię 
najprzód. 

To mówiąc zbiegła, na dół. 

Wzburzona do najwyższego stop- 
nia, oczekiwała Dolores wejścia mę- 
ża. I jej przyszła do glowy myśl, że 
baron ukrył Leę, ale nie tylko ta myśl 
ją dręczyła. Za chwilę stanie przed nią 
człowiek, któremu poświęcała życie 
swoje, dla którego nie żałowała kro- 
pli krwi serdecznej, a który okazał się 
nie tylko fałszerzem i złodziejem, ale 
kto — kto wie... czymś gorszym jesz- 
cze. Ale nie, myśl to jest tak straszna, 
że chyba wpadnie w szaleństwo, jeśli 
się okaże prawdą, że to on, jej Alfred, 
jest mordercą. 

Czując ból w piersiach nie do wy- 
trzymania i omdlenia we wszystkich 
członkach, biedna Dolores zamknęła 
oczy, czując, że jej się robi ciemno i że 
cały pokój zaczyna wirować z nią ra- 
zem, 

— Na Boga co pani jest? — zawo- 


łałą pani Tomson przerażona, chwyta- 
jąc Dolores w objęcia w chwili, kiedy 
baron przestąpił właśnie próg poko» 
u, 

i Za wiele było tych wszystkich 
przejść na siły biednej kobiety, Jak 
kwiat podcięty opuściła głowę beze 
władnie na ramię gospodyni, 

Zdawało się, że baron tylko na tę 
chwilę oczekiwał, gdyż radość błysnęła 
w jego złych oczach w chwili, gdy pod- 
biegł ku dwom kobietom i odebrawszy 
żonę z objęć pani Tomson lekko zło- 
żył ją na kanapie. 

— Ratuj ją, droga pani, ratuj, na 
Boga! — zawołał, udając przerażenie. 
Znam te jej nerwowe ataki! Jeden 
tylko środek może jej pomódz. Dlate- 
go też, proszę, skocz pani czemprędzej 
do najbliższej apteki i przynieś mi go, 
a ja wiem, jak ją tymczasem pielę- 
gnować. Niestety nie po raz pierwszy 
mi się to zdarza! 

To mówiąc, wydarł z notesika 
kartkę i skreśliwszy na niej słów kil- 
ka, oddał ją staruszce, 

Pani Tomson, schwyciwszy receptę 
skwapliwie, oddaliła się szybkim kro- 
kiem. 

Na szczęście dla niego Dolores le- 
żała zemdlona, nie odzyskując przy- 
tomności, nie zauważyła więc tego 
postępu. 

Po wyjściu gospodyni spojrzał na 
Dolores triumfująco. W oczach jego 
lśniły demoniczne błyski, - 

— No, teraz nie ma chwili do stra- 
cenia rzekł półgłosem, poczem, 
schwyciwszy karafkę z wodą, stojąca. 
na stole, sprysnął obfjeie twarz leżą- 
cej i zaczął nacierać jej skronie. 

— Dolores, żono moja najdroższa, 
zaklinam cię, zbudź się! zawołał 
miękko, pochylając się ku niej. t 

Wreszcie zemdlona otworzyła SZe-+ a 
roko swe piękne, czarne oczy. 

W pierwszej chwili nie mogła. so- 
bie zdać sprawy, gdzie się znajduje. 
Ale kiedy oczy jej spotkały się ze 
wzrokiem Alfreda, miłośnie w nią 
wpatrzonym, w którym igrały jednak 
jakieś niepewne światełka, na twarzy 
jej odmalował się wyraz dzikiego 
strachu. 

— Adlfredzie, na litość Boską, gdzie 
jest dziecko moje! — szepnęła słabym 
głosem. 

Na ustach barona, któremu chodzi- 
ło obecnie tylko o to, ażeby odzyskać 
Dolores, a wraz z nią i władzę nad 
Frankiem, o ile ten nie zginął od kuli, 
zaigrał szyderczy uśmiech. 

— Nie troszcz się o nie, moje dziec- 
ko — odpar!, jest w bezpiecznym 
miejscu. Chodź ze mną, a zohaczysz 
ja w dobrym zdrowiu, (C. d. n.) 


| Skradzione dziecko 


— Słucham pana... 

— Panno Żorżeto, skąd pani ma 
siłę zachowania pogody humoru wte- 
dy, gdy kto inny w pani położeniu 
czułby się bardzo nieszczęśliwy? 

— Nie rozumiem pana... 

— Pani jesteś wystawiona na prze- 
śladowania, niegodziwej sługi. 

— Więc pan zauważył? 

— Przecież ona nie stara się nawet 
ukryć tego. 

— Oh — rzekła z dumą taka 
niechęć nie jest w stanie mnie dosię- 
gnąć, y 

— Gdyby panig przynajmniej bro- 
nił ten, którego to jest obowiązkiem. 

— Mój ojciec ,.. 

— Panno Żorżeto wiem, że to jest 
przybrany. 

— Więc i to powiedziano panu?... 
7 — Nie, przypadkiem się dowiedzia- 
em. 
‘Nygata oczy zamyślona a on ciąg- 
nął: 

— O niech się pani nie obawia, że- 
bym nadużył tajemnicy albo żeby to 
zmniejszyło mój szacunek dla niej. 
Pani przymioty osobiste wyższe są 
nad wszystko. Nie dlatego jedynie, że 
pani jest młodą i piękna. zająłem się 
panią i będę tutaj przyjeżdżał, ale 
przede wszystkim dla twej silnej woli, 
wyjątkowej inteligencji i wzniosłych 


uczuć, jakich nie spodziewałem się 
spotkać w oberży małego miasteczka. 
Pani, córką Reboula, to nie mogło 
być... powinienem był odgadnąć od 
razu. Lecz kiedy żaden węzeł pokre- 
wieństwa was nie łączy, dlaczego cier- 
pi pani taką krzywdę? Co panią trzy- 
ma w tym domu? 

Żorżeta patrzała z natężeniem na 
młodego człowieką lecz wahała się z 
odpowiedzią. 

On-zaś domyślał się co się dzia- 
ło w jej główce i mówił dalej: 

— Panno Żorżeto, pani nie'wie kto 
ja jestem, lecz nie potrzebuję się u- 
krywać. Nie będę pani oznajmiał, że 
jestem artystą malarzem, bo wiesz o 
tym. Nazywam się Paweł Lebrun i 
mieszkam w Paryżu przy ulicy Saint- 
Maur, u ojca znanego rzeźbiarza, 

Słodki uśmiech rozjaśnił twarzycz- 
kę dziewczyny i odrzekła: 

— Pyta mnie pan co mnie zatrzy- 
muje przy ojcu przybranym. Mogłeś 
się pan domyślić, że wdzięczność... 
Jemu to i pani Joannie, jego żonie 
winna jestem, że żyję i że nie dosta- 
łam się na łaskę miłosierdzia publicz- 
nego. 

— Nie mogę myśleć bez łez o mojej 
matce przybranej. Gdybyś pan wie- 
dział jaka była dobra, z jaką pieczo- 
łowitością strzegła mnie, gdy byłam 
dzieckiem. 

— Biedna mama, tak poświęcają- 
ca się... niestety zą wcześnie dla 
mnie umarła. Kiedy z Południa przy- 
byliśmy do Monthlery, ojciec przybra- 


ny był uczciwym pracownikiem, Tu 
w oberży dopiero wciągnęli go ludzie 
do pijaństwa. 

— Ach mama Joanna 
żeśmy opuścili La Palud, 

— Umarła na moich rękach a 
ostatnie jej słowa były: Nie opuszczaj 
ojca, zostań dopóki mu Meien po- 
trzebna, 

— Oto dlaczego pomimo wszystko 
jestem przy ojcu. 

— Niestety nic mu to nia pomo» 
może. Położenie pani w domu jest 
trudne ą potem stanie się może nie- 
możliwe i kto wie czy ten człowiek 
nie wypędzi panią. Co pani zrobi w 
takim razie? 

— Nie mam żadnych zamiarów. 
Jeżeli przyjdzie do tego, muszę sobie 
dać radę. 

— Wierzę. Lecz pani wie zapew- 
ne, że młoda panienka rzucona w 
świat ma dużo do zwalczania. Panno 
Żorżeto pamiętaj, że masz we mnie 
przyjaciela. 

— Dziękuję panu, 

Posmutniała nagle. Żałowała mo- 
żę że pozwoliła sobie na zwierzenia 
poufne z młodym mężczyzną, którego 
tak niedawno poznała. Obawiała się 
sympatii jaką czuła do artyst 

— Dzieci powracają zekła, 
wstając z ławki — pójdziemy do do. 
mu. Żegnam pana. 

— Nie pani, dowidzenia 
rzekł Paweł. 

I oddalił się wolnym krokiem. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


żałowała, 


od- 


Maharadża indyjski - zbrodniarzem 


Otruł swą żonę i zamordował oficera angielskiego 


miast na Mirzę. Stwierdziłem, że opuścił 
był on swój pałac i w przebraniu, 


w towarzystwie fakira z Ipi, 


Władze angielskie zajmuje sensacyjna 
afera mordercza, której bohaterem jest 
książę indyjski, pozostający 

pod zarzutem zamordowania młodej 

Angielki i oficera armii kolonialnej. 


Dnia 18 maja, 1934 dokonane zostało w 


pobliżu zagadkowe morderstwo. 
Diana piękna, 29-letnia An- 
gjel znaleziona została nieżywa w swej 


okoliczności 
m stopniu za- 
ej, poza drobnym 


podmiejskiej willi, Bliżs 
zbrodni były w najwy 
gadkowo. Zwłoki zma 
zadraśnięciem, 


nie wykazywały żadnych ran 
ani śladów zbrodni, 


Obdukcja wy 


ała, że Diana Vardier za- 


potwierdzało zad 
docznie od zatrutego kolca. 

Od służhy dow. 
Vardier prowadz 
W przeddzień sw 


mowy telefonic: 
nej do Nicei, skąd wróciła późnym wi 


i RE 
MISTRZYNI ŚWIATA NA LODZIE 
Podczas angielskich zawodów w jeździe 
na lodzie tytuł mistrzyni świata w łyż- 
wiarstwie zdobyła Cecylia Colledge (na 
fotografii) 


czorem. O dalszych wypadkach służba nic 
nie wiedziała, Dochodzenia policyjne po- 
zostały bez skutku, tak iż śledztwo zosta- 
ło zawieszone, 

Minęło kilka lat. W lutym rb, zjawił 
się w Scotland Yard oficer kawalerii ko- 
lonialnej John Walker 4 zeznał do proto- 
kołu, co następuje: Dowiedziawszy się o 
zabójstwie Diany Vardier usiłowałem na 
własną rękę wykryć mordercę. Dzisiaj je- 
stem pewien, że go znam, Jest nim 


książę indyjski Mamud Mirza. 


Znikł on od roku 1934 ze swej oj 
Byłem przed laty zaprzyjaźnie 
Mamudem. Studiowaliśmy obaj w Cam- 
bridge i zgadzaliśmy się doskonale, W- je- 
eni roku 1932 poznaliśmy Dianę Vardier. 
Zakochaliśmy się w niej obaj i rywaliz 
ta stała się przyczyną, że przyjaźń 
ita się. Mamud Mirza miał wii 
ia u Diany, ślub ich odbył się 
roku. Po ślubie, w którym 


były Szcz Następnie po: 
się gromadzić ciemne chmury nad 


głową młodej kobiety, Któregoś dnia od- 
wiedził Mirzę pewien Hindus, który na- 
stępnie pozostał przy nim jako jego se- 
kretarz prywatny. Człowiek ten, nazwi- 
skiem Jedrup, 


wywierał fatalny wpływ na swego pana. 


Mamud Mirza stawał się coraz bardziej 
niespokojny i częściej wspominał o swo- 
im powrodłe do Indii. Grał on poważną 
rolę wż yciu indyjskiego ruchu nacjonali- 
stycznego. Diana, wiedziona jakimś ta- 
jemniczym instynktem, wzbraniała się 
towarzyszyć mężowi do Indii. Pewnego 
dnia książę Mirza i jego sekretarz zni- 
knęli. 

Diana zamieszkała w samotnej willi 
pod nazwiskiem panieńskim. Po kilku 
miesiącach otrzymała od męża swego list, 
w którym tenże nalegał, by przyjechała 
do Indii, gdyż 

bez niej żyć nie może. 
Gdyby rozkazowi jego nie była posłusz- 
i być przygotowana na konse- 
Nieufna Diana Verdier pozosta- 
ła w Nicei. 
dowiedziałem się o śmierci Diany 
Verdier, podejrzenie moje padło natych- 


Małżeństwa kojarzone na odległość 


Japonia krajem, przeludnionym. 
Nia wielkie wyspy zamieszkuje około 80 
miln. ludzi, co jest główną przyczyną wiel 
kiej zaborczości i ekspansji Japończyków, 
sięgających coraz to po nowe tereny i 
wpływy. Opanowanie Mandżurii, zdob 
cie olbrzymich obszarów w Chinach 
stwarza nienormalną strukturę ludnościo- 
wą Japonii. Zdawałoby się dziwnym, 
jednak tak jest, Z chwilą, gdy 


jest 


pełnią swą słażbę czy to w armii. czy 
ministracji na nov ch terenach, 
młode kobiety jape olbrzymiej 


swej większości pozostają w kraju. Rząd 


japoński chcąc zmienić ten stan rzeczy na 
lepsze oraz by dopomóc młodym ludziom, 
będącym z daleka od kraju, do zawierani 
małżeństw — sporządził odpowiednie for- 
mularze, które mają wszystkie urzędy. 
Kandydatki do małżeństwa wypełniają je, 
po czym wysyła się do Manżurii, Chin 
i innych miejscowcści. Kojarzone w ten 
sposób małżeństwa są na ogół szczęśliwe, 
vumaczy się to tym. że kobiety japońskie, 
opracowane bardzo szczegółowo formula" 
rze. wypełniają sumiennie, pisząc także o 
swoich wadąch i ułomnościąch, wskutek 
czego unika się wzsjemnych rozczarowań. 


Skąd powstała moda 
lakierowania paznokci 
na czerwono 


czasopism kobie- 
awiając pyta- 


Jedno z anigelskich 
cych urządziło ankietę, 
nie, czy iej 
loru naturalnego, 
czerwono. Olbrzymia większość wypo- 

i ła się za paznokciami naturalnej 
jciekawszą odpowiedź nade- 
słala nie kobieta, ale mężczyzna, prof 
akademii sztuk pięknych, który napisał: 


wane na 


Moda 
no powstała 
Wymyśliły ją panie, 
własnoręcznie kuchnią 
bardzo paznokcie, a 
ciemniały ich barwę. Panie te zaczęły 
używać kolorowych lakierów, na razie 
imitujących naturalną barwę paznokci, 
a gdy nie wystarczyło, coraz bardziej 
czerwonych, co wreszcie doprowadziło do 
stosowania jaskrawo purpurowego la- 
kieru, 
Moda ta 
wem i została przy 
gwiazdy filmowe, 


lakierowania paznokci na czerwo- 
w Stanach Zjednoczonych. 
które zajmują się 
i niszczyły sobie 
zwłaszcza przy- 


rozpowszechniła się nieba- 
jęta przez niektóre 


| 


wędrował po kraju i podburzał naród 
przeciwko Anglii Ażeby odwrócić od nie- 
go wszelkie podejrzenie, Jedrup rozgłosił, 
że Mirza utonął w czasie podróży powrot- 
nej. Na podstawie tych zeznań władze 
angielskie zaczęły poszukiwania za mor- 
dercą. John Walker brał w nich żywy 
udział. Po pewnym czasie udało się ująć 
Jedrupa. Zeznał on, że książę Mirza, we- 
dług dawnego prawa indyjskiego 


młodą m żonę ukarał śmiercią 

zi leposłuszeństwo. 
Miejsca pobytu swego pana Jedrup nie 
chciał zdradzić. 

Przed kilku tygodniami znaleziono 
Johna Walkera w namiocie jego z głęho- 
ką raną w piersi, Umierający wskazał na 
Mamuda Mirzę jako na swego mordercę. 

Morderca oficera zbiegł. Władze an- 
gielskie z zwiększoną gorliwością ścigają 
podwójnego mordercę. (kk) 


U 
KRÓLOWA NART 
Gdzie? Naturalnie w Ameryce, gdzie Tóż- 
ne królowe rodzą się poprostu na ka- 
mieniu. „Królową nart“, którą widzi- 
my na powyższym zdjęciu, wybrano 
w Waszyngtonie, gdzie — jak wiadomo 
— znajduje się siedziba prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych tzw. Biały Dom. 
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NASZA _NOWELKA 


Nagroda 


Przezwyciężywszy wahanie, Andrzej 
Warski wszedł do swego mieszkania na 
poddaszu. Znowu wracał z próżnymi rę- 
koma, Żona czekała nań widocznie i po- 
witała go spojrzeniem, w którym było 
pytanie i nadzieja równocześnie. Andrzej 
zwiesił głowę na piersi. Młoda kobieta 
zrozumiała tę jego niemą odpowiedź. Nic 
jednak nie rzekł: Nie czyniła mu żad- 
nych wyrzutów, nie obsypała go słowami 
pełnymi skarg i wymówek. Wiedziała, że 
dosyć cierpi i za nic w świecie nie pra- 
knęłaby przysporzyć mu nowych zmar- 
twień. Była aniołem.. Ale jej milczenie 
miało swoją wymowę i bolało go ogrom- 
nie, tym więcej, że widział dobrze, że w 
dużych niebieskich oczach żony czai się 
lęk przed nieznanym jutrem, cierpienie 
i rozpacz bezsilna, 

Pobiegł oczyma za jej spojrzeniem. W 
kąciku pokoju bawił się ich trzyletni sy- 
nek — cel ich szarego życia. Chłopczyk 


był ładny, lecz wątły i blady. Było wi- 
docznym, że malcowi brak należytego od- 
żywiania i słońca. Zobaczywszy ojca, 


tusin jeść... 
W głosie malca drgała nadzieja, oraz 


jakby wymówka i żal, że nie daje się mu 
tego, o co tak długo prosi, a co jest mu do 
życia konieczne, 

Andrzej zrozumiał i zacisnął desperac- 
ko ręce. Dojrzawszy łzy w oczach żony, 
porwał za czapkę i wypadł z mieszkania. 

Był hezrobotnyn 

Nie zawsze był takim biedakiem. Co 
prawda zarnożnym nigdy nie był, ale je- 
szcze dwa lata wstecz, zdawało mu się, że 
ma z rodziną względny byt zapewniony. 
1 gdyby wówczas: kto powiedział mu, że 
będzie mieszkał w ubożuchnym mięsz- 
kanku na poddaszu, wyśmiałby się z tego 
niezawodnie. 

Wcześnie: obumarli go rodzice. Nie 
znał ich prawie. O własnych siłach kro- 
czył przez życie. Z chłopca do posyłek, 
ameansował z czasem na praktykanta 


biurowego, a później na pracownika biu- 
rowego w pewnej fabryce. Sprzyjało mu 
szczęście. Posadę miał stałą i pensję zy 
dowalającą. Był uczciwy i oszczędny, to- 
też wnet uskładał sobie maleńki kapita- 
lik. Wówczas poznał Krysię — obecnie 
swoją żonę. Pokochali się wzajemnie i p% 
brali. Byli szczęśliwi i razem snuli wie- 
czorami radosne plany na przyszłość. 
Prędko jednak wszelkie ich plany i ra- 
chuby obrócone zostały w niwecz. 

Socjal-komuna proklamowała strajk w 
fabryce. Andrzej widział dobrze destruk- 
cyjną robotę „wodzów proletariatu” i wie- 
dział, że ich żądania są niesłuszne. Toteż 
nie tylko, że nie przyłączył się do strajku- 
jących, ale wszelkimi siłami starał się 
czynnie przeciwstawić ich akcji. Pobito 
go za to i później prześladowano na każ- 
dym kroku, jako znienawidzonego „ende- 
ka" ustąpił jednak. Rogata w nm 
siedziała dusza. Zaczął nawet imponować 
przeciwnikom. Przyszłą jednak fala re- 
dukcji, która w pierwszym rzędzie objęła 
tego, który był rzekomo powodem niepo- 
kojów w fabryce. Został bezrobotnym... 

Odtąd zdawało się, że jakiś zły los za- 
wziął się na niego. Przeciwnicy oskarżyli 
go o zniewagę urzędów, na skutek czego 
przez sześć tygodni niesłusznie przesie- 
dział w areszcie śledczym. 

Po powrocie z aresziu przekonał się, że 
utrzymanie żony i dziecka pochłonęło ich 

szystkie oszczędnoś Fakt ten nie za- 
okoił go zbytnio. Miał niemal pew- 
ść, że postara się o nową posadę, że 
otrzyma pracę i zarobek. Omylił się jed- 
nak w swoich rachubach. 

Rozpoczął się dlań okres gorzkich roz- 
czarowań i upokorzeń. Biegał w poszuki- 
waniu za posadą, przedkładał swoja pa- 
piery, prosił, błagał. Wszystko daremno. 
Nie było dlań posady. Zamiast pracy, 
obiecywano mu jakieś zasiłki. Nie, an nie 
chciał, w takiej, czy innej formie poda- 
wśnej jalmużny. Pragnął pracy rzętelnej, 
uczciwej. A kiedy był zbyt natarczywym, 
oburzono się nań i dano poznać, że jest 
niepotrzebny. — Ma żonę i dziecko? To po 
co się żenił? Jego wina. Takich, jak on 
jest tysiące, — Zaciskał pięści i wracał 
do domn chmurny, zgorzkniały, trawiąc 
czarne, rozpaczliwe myśli. 


Płynęły dnie, tygodnie... 

drzej Wański zmienił się nie do po- 
znania. Schudł, zmizerniał, stał się po- 
sępny, zgryźliwy. Myśl o beznadziejnym 
jutrze trapiła go bezustannie, spędzając 
mu sen z powiek. Mimo, że lombard prze- 
jat ich wszystkie kosztowniejsze rzeczy, 
nie było czym opłacić mieszkania. Prze- 
nieśli się więc do małego, ciasnego mie- 
szkanka ña poddasze. Lecz tam odwiedził 
ich ten, o którym myśleli z ogromnym 
lękiem, wróg nowy i groźny — głód! 

Wówczas to jednego popołudnia mie- 
zkanie Warskich ma poddaszu odwiedził 
Henryk Dalman. Przybycie tak niespo- 
dziewanego gościa zaskoczyło i zdumiało 
Andrzeja. Znał bowiem Dalmana, jako 
jednego z przywódców  socjal-komuny. 
Rozejrzawszy się po pokoju, gość uśmie- 
chnął się ironicznie. 

— No, panie Warski — rozpoczął, wi- 
dząc pytające spojrzenie Andrzeja. — Nie- 
świetnie panu się teraz wiedzie, Wasi za- 
pomnieli o panu zupełnie. Wiedziałem, że 
tak będzie. Pókiś im potrzebny, to łaska- 
wie dopuszczą cię do siebie, nawet uho- 
norują, ale gdyś już dla nich karku na- 
stawił i czują się bezpieczni, to możesz 
sobie odejść. Jesteś już niepotrzebny, Ot, 
murzyn zrobił swoje, murzyn może 
odejść... Ot ci, burżujska nagroda. 

Andrzej zerwał się od stołu. 

— Wiem, że pan jest porządny chłop — 
ciągnął Dalman niby: to serdecznym to- 
nem. — Dlatego, dowiedziawszy si 
pana teraz bieda, pomyślałem sobie za- 
raz: Warski był naszym przeciwnikiem, 
ale to chłop odważny i zdolny. A taki za- 
sługuje na nagrodę. Przychodzę więc i 
mówię panu: — przystań pan do nas, a 
my wzamian damy panu posadę od za- 
raz... 

Andrzej stał, mieniąc się na twarzy. 
Propozycja Dalmana zaskoczyłą go i — 
kusiła. Zgodzić się na nią, znaczyłoby 
pozbyć się gnębiącej go zmory — widma 
głodu. Dostalby posadę, zarobek... znik- 
nat by smutek z twarzy żony.. Och, jego 
żona. Staje właśnie przy nim i delikatnie 
ujmuje jego dłoń. Andrzej spojrzał w du- 
że, niebieskie oczy swej anielskiej Krysi 
i dostrzegł, że w jej spojrzeniu jest cod, 
Jakby przestroga i prośba. I nagle zrozu- 


miał wszystko, Otrząsnął się z wrażenia, 
jakie wywołała propozycja „towarzysza” 
Dalmana. Przezwyciężył pokusę. Teraz 
dopiero uświadomił sobie jasno, że przy- 
jąć propozycję Dalmana, znaczyłoby po- 
deptać swoje ideały i świętości, zwalczać 
to, w co wierzył dotychczas, zwalczać re- 
ligię, Kościół... O, nie, nie! On nie zaprze- 
da swego sumienia. Raczej woli już — 
głód! 
„~ Nie chcę waszej nagrody — rzu- 
cił KĘ 

Tzybysz zdumiał się. Usiłował coś 
wiedzieć, ale Andrzej wyprostował a 
szczupłą postać, wskazując ręką drzwi. 

Dalman wyniósł się pospiesznie, zdą- 
żywszy jednak wypowiedzieć jeszcze kil- 
ka dosadnych epitetów pod adresem „bur- 
żujskiego parobka". j 

Andrzej opadł ciężko na krzesło. Żona 
tłumaczyła mu coś łagodnie, ale słowa jej 
nie dochodziły do jego świadomości. W, 
duszy kłębiło się mu piekło żalu, roztetki 
i rozpaczy, z której daremnie szukał ja- 
kiegoś pomyślnego wyjścia. Nie mogąc 
znieść słuchania  żałosnego  szczebiotu 
swego ukochanego synka, dopraszającego 
się kawałka chleba, którego już nie mieli, 
uciekł z mieszkania. 

Tak też było i dzisiaj. 

Biegł bez celu przed siebie, chcąc za- 
głuszyć kłębiące się pod czaszką rozpacz- 
liwe myśli, żałosne wspomnienia. 

W pewnej chwili zająśniała przed nim 
wstęga wody. Stanął nad stromym brze- 
giem rzeki, wpatrując się w lśniącą taflę 
wody. — Czy „nie lepiej byłoby rzucić się 
w chłodne objęcia fali?... Skończyłaby się 
jego udręka.. Zostawiłby tu wszystko: 
kłopoty, bóle, troski 1 — żonę... 

Odszarpnął się w tył gwałtownie 
drżącą dłóń podniósł dorozialtnsga e 
m 

oże! Jakie szalone myśli przychodzi 
mu do głowy. Tam w MEENA EN 
na niego żona i dziecko, a on... Był szalo- 
ny! Bo czyż on ma prawo rozporządzać 
swym młodym życiem?... 

Zawrócił, Szedł ze zwieszoną głową, 
machinalnie wymijając rzadkich o tej pò- 
rze przechodniów. 


(Dokończenie nastani) 


